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Wszelkie ,„Doniesienia prywatne ja- 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
zeństwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nı krologi, opisy uczt i zabaw prywatnych 
wszelkie reklamy dla balów, odczytów i 
koncertów, wszelkie spisy sLłalek, donie- 
sienia o zguhach lub o znalezionych przed 
miotach it. d. it. d. po 50 cextów od wiersza. 
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Przegląd polityczny. 

Lwow 10 grudnia. 

. Po długich i zaciętych sporach postano- 
wiono już nieodwołalnie urządzić w Paryżu po- 
wszechną wystawę w roku tysiączoym dzie- 
więóseinym. Ważne względy ekonomiczne, pod- 
noszone przeciw tej wystawie, musiały ustąpić 
względom państwowym; interes prowiucyi po- 
święcono dla interesu stolicy. Ambasadorowie 
francuscy już urzędowo zaprosili rządy, przy 
których są uwierzytelnieni, do udziału w tym 
„popisie miedzynarodowym“ i od niektórych, 
a między nimi od sustryackiego i niemieckie: 
go, otrzymali natychmiast bardzo życzliwe przy- 
rzeczenie udziału. Dla świętego spokoja Swiat 
chętnie zapłaci mały haracz republice, jak ona 
sama dla tego spokoju poniesie ofiarę aa rzecz 
ruchomej i coraz bardziej wzburczonej fali ro- 
botniczej. Przemysłowcy francuscy usilnie prze- 
mawiali przeciw wystawie, dowodząc, że wszyst- 
kie one szkodzą, bo cudzoziemcy swobodnie 
studyują na nich każdo udoskonalenie w budo- 
wie maszyn i w produkoyi towarów, a później 
wszy:tko to zastozrowują w swych fabrykach, 
przez co przemysł francuski, zzmiust korzystać 
z własnych wynalazków, darmo j» oddaje ob 
cym i na tem traci. Prowincya fraqcuska sti- 
sznie podnosiła przeciw wystawie, że przez leń 
kilka przed nią i podczas niej całe życie eko- 
nomiezna «oncentruje się w stolicy, a w in- 
nych raiastach i miasteczkach zacicla, robotńik 
drożeje, pieniądz odpływa do Paryża, normainy 
tryb pracy narodowej na długo wypuda z ko- 
lei, co się czuje dotkliwie przed wystawą, pod- 
czas niej i po niej. Zarabia jeden Paryż i to 
nie cały; ogromne zyski zapisują w swych 
księgach kompanie doróżkarskia i omnibusowe, 
właściciele hoteli i restauracyi, natomiast zwy- 
kli mieszkańcy za wszystko płacą drożej i są 
jakby pozbawieni zwykłych wygód: teatrów, 
koncertów, środków komunikacyjnych, bo wszę- 
dzie powstaje tłok i wyzysk. 

Zarzuty te są zupełnie słuszne i już wszę- 
dzie dawno nietylko uznawane, ale decydujące. 
To też kraje spokojne, poważnie pracujące, 
z ugruntowanym ładem społecznym i państwo- 
wym, jak Anglia, Holandys, Szwajcurya, zu 
pełnie zaniechały wystaw światowych, popie- 
rają natomiast krajowe, prowinayonalne, a prze- 
dewszystkiem specyalne, obejmujące tylko je- 
den dział przemysłu, czy sztuki. Wystawy ne 
wielką skalę, wciągające w swój zakres wyro- 
by z różnych stron świata, mają tylko polity- 
czne zużczenie, niekiedy bardzo ważne. 

Takie właśnie znaczenie ma ten jarmark 
światowy, który postanowiono urządzić w Pa- 
ryżu na wstępie do nowego wieku. Głodne rze- 
sze, które w starym Rzymie krzyczały: „Chle- 
ba i widowisk!“ istnieją teraz we Franucyi, a 
są dle rządu paryskiego straszniejsze, niż ongi 
dla cezar w, bo jeśli się zniecierpliwią i wzbu: 
rzą, to któż i czem utczymae je w kurbach? nie 
powaga francuskiego rządu, który Sem najle- 
piej we, że nie ma żadnej; nie wojsko fren- 
cuskie, które może przecie” swoim nie pójdzie, 
a w każdym razie bardzo drwiąco mówi o 
swych cywilnych ministrach wojny, 0 prezy- 
dentach z handlarzy skór i o całej republice. 
Trzeba tym rzeszom daó pewną i stałą robotę, 
a zarazem widowisko — i tas: uchyhć niebez- 
pieczeństwo o. republiki, która już nudzi Fran- 
euzów; jedni chcieliby wrócić do monarchii, 
inni do anarchii — tych i tamtych trzeba za- 
bawić, odwrócić ich uwagę od wewnętrznej 
mizeroty i zarazem wmówić w nich, że oto 
przygotowuje się wielkie dzieło, zaangażowany 
jest honor narodowy, wielkość Francyi, więc 
trzeba być grzecznym. 


"NIEDYSKRECYA 
NOWELA 
przez Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 

Państwo Teszani prowadzili w Somborze 
dom na wielką skalę. A wszyscy oficerowie 
czwartego pulku w nim bywali. Sama pani Te- 
szanj była Węgierką z urodzenia, co do jej do- 
mu przyciągało i tych, którzyby nie gustowali 
we wschodnim jego charakterze. Bo dom tych 
bośniackich magnatów był typem domów tej je- 
dynej krainy, w której cywilizacya z barba- 
rzyństwem po dziś dzień jeszcze ręka w rękę 
idą. Nigdzie w Europie nie ma tak siinych 
kontrastów między burbarzyństwem i cywili- 
zacyą, jak w Bośnii, a dom T-szanjich odźwier- 
ciedlał w pełni ten charakter cywilizowany 1 
dziki zarazem. Ten niezwykły kołoryt jednak, 
oryginalny. pełen jaskrawych barw, stanowił 
dla panny Titai tło, na którem wybitniej i cza- 
rowniej występowała jej haremowa piękność, 
połączona z odaliskowym sposobem zachowa- 
nia się, a czysto europejskim sprytem 1 wy- 
kształceniem. 

Dla nas Titäa była niewymownie intere- 
sującem zjawiskiem, a dla zapaleńców, jakimi 
byli Redódy:i Czóńkvar, stała się ona wnet 
przedmiotem zachwytu, z którego musiała się 
wyrodzić między nimi zazdrość. 

Guyla i Bela nadskakiwali dniami całymi 
leżącej na sufie pannie Titai, a pani Teszanj 
patrzała z pobłażaniem na dwu lśniących hu- 
zarów, których, jako Węgierka, już kochać 
musiała, 

Zapewne nicby nie miała przeciw temu, 
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I oto zdecydowano się na wystawę, ja- | remnie nakłaniać Saida, aby opuścił swe schro-; konsumcyjnych w sumie większej o ', milio- | 


kiej świat nie widział. Część pól  Klize,skich 
będzie do nich wcielona; zniknie maóstwo 


nisko Wysłał do niego formalną deputacyę, 
złożoną z ministra spraw zagranicznych Tew- 


| na. Budżet na rok 1896 wedle przedłożenia 
| rządowego zamykał się nadwyżką 85.726 złr; 


gmachów, wycięte będą nowe bulwary, powsta- | fika, dwóch innych ministrów i kilku swoich ; zaś wedle sprawozdania p Szczepanowskiego 
ną nowe perspektywy. Każde państwo europaj- | sekretarzy, przyrzekł dać mu wszelkie pełno- | nadwyżka ta ucosła do 935.726 złr Będzie ona 
skie i zacoganowe sporo wyda w Paryża pia- | mocnictwa i tak zabezpieczyć jego osobę, jak | jednak w rzeczywistości znacznie większa. Od 


niędzy na wzniesienie okazałych pawilonów i 
na zapełnienie ich towarami; każda prowincys 
francuska , każda kolonia, każdy fabrykant także 
musi się przygotować na spory wydatek. Gmi- 
na paryska zamierza zaciągnąć nową pożyczkę, 
którą spłacą przyszie pokołenia, a państwo sy- 
pnie milionami tytułem subwencyi. O wyso- 
kość jej powstała w kormisyi parlamentarnej 
jeszcze raz sprzeczka, jako ostatni objaw pro 
testu przeciw wystawie. Jeneralny komisarz 
jej, ustanowiony z ramienia rządu, przedstawił 
kosztorys, z którego wynika, że państwo po- 
winno duó subwencyi 60 milionów. Na to nie 
zgodzili się deputowani z prowineyi i w pier- 
wszej chwili zagrozili wystąpieniem z komisyi 
Tę burzę zażegnał Bourgeois, a komissryat wy- 
stawy opracował inny kosztorgs, wymagający 
tylko 40iu milionów subwencyi. Jednak i tą 
kwota wydaje się prowincyozelnym depużowa- 
nym zanadto wysoką. Lecz tym razem Bour- 
gecis przemówił do vepublikań kiego uczucia, 
napomknął o możliwości rewolucyi, a z drugiej 
strony dał do zrozumienia, iż da się stworzyć 
dawna koucenitracya republikanska, t. j. system 
rządowy, opierający się na wszystkich stron- 
nietwach środkowych, z wykluczebiem z pra- 
wa -- monarchistów, pogodzonych z republi- 
ką, z lewa — socyalistów, — i co za tem idzie, 
stłumienia widma panamskiego, wywołanego 
przez aresztowanie Artona i Souligoux Za taką 
cenę można na wiele przystać. Więc zapewne 
komisya parlamentarna uzne, £e dać na wy- 
stawe 40 milionów, to jest zrobić dobry interes 
po prostu za bezcen. ' 


Przyczyna ucieczki Saida-baszy, tego wy- 
padku, który tak ogromnie zaszkodził Turcyi 
w oczach całego świata, nie jest dotąd zupełnie 
wyjaśniona. Ambasador angielski p. Currie wy- 
tłómaczył tę ucieczkę innym ambasadorom tem, 
że Said, znany ze szczerości, mówił dworskie- 
mu stronnictwu takie przykre prawdy, iź ono, 
aby się go pozbyć, oskarżyło go przed sułta- 
nem o spisek, o tworzenie własnego strenni- 
cywa, poczem zamierzał opanować władzę. Suł- 
tan nie wierzył temu, owszem ofiarował Saido- 
wi godność wielkiego wezyra, którą on już 
ciastował przed Kiamilem, i dał mu na mie- 
szkanie pałac tuż obok własnego, : Lecz Said, 
przyjmując propozycyę sułtańską, postawił wa- 
runek, iż władza Porty będzie rozszerzona ko- 
sztem niektórych prerogatyw korony, a to dla 
tego, że odkąd sułtan uszezuplił tę władzę, 
sprawy przeszły nia do jego rąk, ale do intry- 
gaatów dworskich i haremowych, a co z tego 
wyszio, to wszystkim wiadomo. Otóż dopiero 
takie Żądanie Saida obudziło nieufność w po- 
dejrzliwyra A.bd-Ul-Hamidzie, i przyszło mu do 
głowy, że mieli słuszność ci, którzy mówili 
o ambitnych zamiarach, popularnego w uaro- 
dzie „kuczuka (grubasa), bo tak iud nazywa 
Saida. Między nim a padyszachem przyszło do 
starcie, po którem Said poczuł, że z nim może 
być gorzej, niż z Kiamilem i dlatego uciekł do 
ambasady angielskiej. Nie omyliło go przeczu- 
cie, gdyż ledwo dom swój opuścił, wnet wpadli 
do mego zaptiowie z ministrem policyi. Cała 
przykra strona tego wypadzu grubym cieniem 
pada na sułtański pałac i na intrygi, które tam 
się gnieżdżą. W pierwszej chwili, kiedy rozwa- 
ga nie zapanowała jeszcze w sferach dworskich, 
sułtan posłał do ambasadora angielskiego jednego 
sekretarza swego i jednego adjutanta z żąda- 
niem,aby mu wydano Saida. Ambasador wręcz 
odmówił i to dopiero przekonało sfery dwor- 
skie, że stała się fatalna historya. Musi jednak 
być w tej sprawie coś więcej, niź wie p. Currie, 
albo więcej, niż on opowiedział ambasadorom, 
bo wnet potem sułtan zaczął usilnie, lecz da- 


by jeden z nich porwał jej córkę i uniósł do 
jej rodzinnego kraju, za którym zawsze tęskniła. 

Tuk zarysowały się stosunki czwartego 
pułku do domu Teszanjich w ciągu pierwszego 
miesiąca naszego pobytu w Somborze. Nieraz 
zebrani w oficerskiem kasynie dziwiliśmy się 
między sobą talentowi Titżi, która potrafiła go- 
dzić zapały młodzieńców, patrzących na siebie 
z ukosa od owego wypadku w puszczy Kecz- 
meckiej, dzięki któremu Czakvar miał najpię- 
kniejszego w pułku rumaka A bugóró. 

Od owego czasu bowiem nie widzielismy 
już Beli z Gyulą w tej dawnej i zażyłej przy 
jaźni. Abugóró stał wciąż między nimi i przy- 
pominał tryumf jednemu, a upokorzenie dru- 
giemu. 

Galavicini, ukochany nasz rotmistrz, ma- 
wiał za każdym razem, kiedy w kasynie nie- 
obecnymi byli Redóiy i Cząkvar: 

— Jeszcze ich obu nie ma? Jeszcze się nie 
wzięli za łby ?.. To zadziwiające, to więcej niż 
zadziwiające! Ta Titaa Teszanj musi być ró- 
wnie sprytną kokietką, jak jesu piękną. Trzy- 
mać dwóch takich jak oni Madziarów, to nie- 
lada talent, to geniusz! 

I odtąd, jak pierwszy raz Galavicini tak 
do nas przemówił, uznając prawdę słów jego, 
nazywahśmy pannę Teszanj „genialną Titią*. 

Ale gdy czas upływał 1 żadnej nie przy- 
nosił zmiany w zachowaniu się przyjaciół, Ga- 
lavicini szedł delej w swych wnioskach. Raz, 
gdyśmy się zgromadzili w kasynie, zagadnął : 

— Moi lśniący panowie! — bo tai do nas 
przemawiał ten huzar-poeta. — Wczoraj na 
wieczorze u Teszanjich obserwowałem dwóch 
moich poruczników. Redódy kipi, a Czakvaca 
to bawi.. Mogę wam przepowiedzieć, że nie 
skończy się na niczema między nimi, że genial- 


e sam zechce, a jednak Said na to nie przy- 
stał i podobno wybiera się za granicę na angiel- 
skim okręcie, a policya — jak doniósł wczo- 
rajszy telegram — urządziła zusadzkę dokoła 
ambasady. Ta rażąca nieufność, jaką okazuje 
sułtanowi znawca stosunków dworskich, hare- 
mowych i w ogóle tureekich jest ogromnie do- 
tkliwa dla sułtana, fatafa dla Turcyi. Sprawiła 
też na ludności w stolwy takie wrażenie, jak 
ciężka klęska, którą jest w istocie. Wnet stron- 
nietwo młodo-tureckie wydało i rozrzuciło bro- 
szurę pod tytułem „Ojczyzna w niebezpieczeń- 
stwie!“ — a w tej broszurze radzi ludowi nie 
czekać ratunku od padyszacha i rządu, lecz 
„okazać swą wolę*. Pojawiły się także prokla- 
macyć, znane z wczorajszych depesz. Ostatniem 
nieszczęściem będzie dis Turcyi, jeśli lud usłu- 
| cha podżegaczy. Rewolucya z dołu nieuchron- 
nie wywoła zbrojne woneszanie się obcych 
eskadr, nastąp! wylądowanie morskiej piechoty, 
zajęcie stolicy 1 Hcznych portów, rządy kon- 
wenitu ambasadorów 1 kouiec panowania pół- 
księżyca, bo Już niepowrotnie minęły czasy 
pierwszych Osmanów, kiedy rozwinięcie zielo- 
nej chorągwi prorcka pudnosiło cały świat mu- 
zułmeński. udyby nawet on zdołał powstać, nie 
straszay bęazie dla tylu ziączonych potęg. 

Ta ucieczka Saida, ten niepozorny na oko 

wypadex, który zidawadoby się nie powinien od- 
dziaiać na sprawę Wschodnią, zależną od przy- 
czyn bez porównania większych, wpłynął je- 
duak nw nią w sposób bardzo widoczny. Zja- 
wio się bowiem wszędzie poczucie, że gan- 
| greuy tureckiej nie powstrzymają mocarstwa, 
(występujące w roli lekarzy „chorego człowie- 
| ka` 1 że zatem urzeba się przygotować na rze- 
| czy najgorsze. Juź samo to przekonanie jest 
facaine dia Turcji, a cóż dopisro jego skutki, 
to zuaczy przygutówamia, ktore poczynią różne 
narodowości tureckie, różne palstawka na Bei- 
kanio, wreszcie wielkie państwa. Wiaśmie do- 
noszą, źe migdzy rządami grochim i serbskira 
zaczęły się uklady co do wspóliego postępowa- 
nia w sprawie macedońskiej. Jesii są usłady, 
to nastąpi umuwa, jak ewentualnie podzielą się 
te państewka Mauuedoriy, a kiedy io już bęuzie 
między nieini ułożone, wówczas zaczną one po- 
tajemule przygotowywać macedońską ludność. 
Waadulno z WRZ SĄ že- do t6j sa- 
mej akcyl zamierzają WZlyc się bułgarskie ko- 
miwty w Macedonii. Sa to wszysko zabiegi 
o suorę nmiedźwiedziw Btóry jeszcze nie jest 
zabicy, ale już vtak osaczony, że zapewne cało 
i ujdzie, i 


Korespondencye, 


Wiedeń 5 grudnia. 
(8, rawozdanie ksmisyi budżetowej) 

Sprawozdania budżetowe posła Szczepa- 
nowskiego od kilku lat juź cieszą się zasłużo- 
ną sławą. Rzadka jasność wykładu, przejrzy- 
stość w ugrupowaniu cyfr, zdolność przewidy- 
wania przyszłego roznoju finansów, łatwo zro- 
zumiału u męża, który tak dobrze w każdy ich 
szczegół dzisiejszy jest wtajemniczony, a tak 
dokładnie ooeznał się z ich historyą, czynią te 
coroczne praca szanownego posła cennemi bar- 
dzo rozprawami o sytnacyl 1 mimo głębokości 
poglądów autora, umożliwiają każdemu niefa- 
chowemu nawet czytelnikowi z wielkim poży- 
tkiem je studyować, a zmuszają prawie zawsze 
godzić się na wszystkie w nich zawarte 
wywody. 

, , Wiadomo już ze sprawozdań o posiedze- 
niach komisyi budżetowej, że dochód z poda- 
tków bezpośrednich przyjęto na rok 1896 w 
sumie większej o 350.000 złr. a z podatków 


naTitäa nawet nie zdoła sprawić, by wulkan, 
jakim jest Redódy, nie wybuchnął. 

Cóż więc przypuszczasz w przyszłości? — 
zapytało kilku. 

— Przypuszczam — odparł Galavicini — wy- 
padek konieczny w takim razie: jeden z nich 
ustąpić musi. A czy który z was wystawi so- 
bie ustępującego Belą? 

Nie! — zabrzmiało w sali. 

— A Gyulę? — zapyrał książę. 

— Nie, nie! — zahuczuło jeszcze silniej. 

— A więc — podehwyciłem — jeśli niemo- 
żliwem jesu by jeden z nich ustąpił?... 

,. Galavacini się zamyślił On, który najle- 
piej znał swych poruczników, bo pod nim słu- 
Żyli jeszcze jako kadeci niedorostki. 

— Nie wiem! nie wiem, co nastąpi — odpo- 
wiedział. — Nie wiem, który z nich więcej za- 
kochany w Titäi. Nie wiem, którego z nich 
woli ta genialna odaliska., Nie wiem, z jakiemi 
sią oni noszą zamiarami. Nie nie wiem, ale 
wiem tyiko, że człowiek, który wtedy, gdyśray 
nad Mahometem prym przyznali ogierow! Abu- 
görü, tak, jak Gyula się zachował, zginie sam, 
lub zmiażczy Belą, jeśliby ten jeszeze raz chciał 
nad nim zatryucfować. 

Zaladwie słów tych dokończył, gdy drzwi 
się utworzyły i wszedł Redódy. 

W chwilę później był i Czakvar mię- 
dzy nami. 

Obsiedliśiny stół dokoła, stół olbrzymi, bo 
było nas trzydziestu oficerów, stojących wtedy 
w Somborze, Na stole zaczęły, jak w panora- 
mie zmieziać się butelki, a im więcej ich za- 
legało kąty sali, tem było gwarniej i huczniej. 
Pito toasty, trącano się kielichami, wynurzano 
sobie uczucia, którysh już wino nie pozwalało 
trzymać na wodzy. 


po 1889 do roku 1894 włącznie nadwyżki 
dochodów nad rozchody wynosiły 11:100.000, 
|22-200.000, 13600.0009, 7 000.000, 29-400.000, i 
20:100.000 złr. Rok 1894 był pierwszy, w któ- 
rym rachunki zamknięto nie, jak to zawsze 
dotychczas robiono, z końcem marca roku na- 
stępnego, ale z końcem grudnia tego samego 
roku. Dlatego nadwyżka tego roku była — z 
czysto tylko rachunkowych powodów — mniej- 
szą od nadwyżki roku 1598. 

Dochody z podatków bezpośrednich wzro- 
sły w latach 1889—94 z 105'200.000 złr. na 
115:100.600 złr. a zatem o blisko 10 mil. złr. 
zaś z podatków pośrednich o 30600000 złr. (z 
224'100.000 na 256'700.000 złr.); z ceł 39-900.000 
złr. na 51'100.000 złr., t. J. o 11:200.000 złr. 

Razem wszystkie dochody wzrosły na 
422,500.000 zł., o 62,00.000, czyli o 10,500.000 
zł. rocznie. Odpowiada to cyfrze 14'20/, zw 5 
lat, czyli 28%, roczule, podczas gdy ludność 
wzrastała tylko o 07—08v, rocznie. Możnaby 
przypisać ten wzrost dochodów silniejszemu na- 

ciskowi w pobieraniu podatków, zwłaszcza, że 
ludnosć w tym okresie wiele ucierpiała ski- 
tkiem przesiienia w rolnictwie, z drugiej stro- 
ny jednak rosnąca kousumuya wódki, wina, pi- 
wa, mięsa. tytoniu i t. d. dowodzi także wzro- 
stu środków zarobkowania ludności. 

Pos-ł Szczepanowski w sprawozdaniu swem 
pr'ytacza za 5 lecie 1889—1894 cyfry wzrostu 
tej konsumcyi, uwidoczniające się we wzroście 
dochodu z opłat konsumeyjuych i monopolów. 
Otóż dochody z podatku od wódki wzrosły na 
84,600.000 zl., t. j. o 4,900.000 zł, t j. o 163,,, 
[| 


t. 
o 7,100.600 zł, t. j. o 28 pret., z oplat od mie- 
sa na 6,80000u zł, o 11U0.600 zi, t j. o 20 
pret., z podatku cá cukru na 28,600.000 zł, o 
b,600.600 zł, t. j. o 25 proi, z 
niowego us 90,100 000 zt., o 
o 122 proi, ze stempli na 22,800.000 zł, o 
2,8u0.000 zł. -t. j. o 14 prot, z taks i należyto” 
ści na 483,1.0.000 zł, o 8,96000U zł, t. j. o 
26 pret. 


handlowym monsrchii 1 z przesiieniem na gieł- 


stać moglo, ża przy równoczesnym upadku rol- 
nictwa 1 zamożności ludu wiejskiego, wzrastała 
konsumeya tytoniu, piwa, wins, cukru i mięsa. 
A przecież ten wzrost konsumeyi, jeśliby się 
jego odwrotną egiądało stronę, nie byłby woale 
tak povieszającym i nie masuwałby przynaj- 
mniej żadnych powodów do optymistycznych 
wniosków. 

Przedewszystkiem zapytujemy, kto konsu- 
muje tytoń, piwo, cukier, mięso i wino? Nie 
chodzi u o tytoń najtańszy, który i do wie- 
śniaczej dostaje się chaty... ale o gatunki przed- 
niejsze. Te przedmioty wszystkie konsumuje lu- 
dność miejska. Niejeden zauważy, że i to objaw 
pocieszający, bo wskazuje przynejmuiej na to, 
ze bodaj ludność miejska ma więcej środków 
do życia. Ale niestety i tego stwierdzić nie można. 
Sam sprawozdawca przyznaje w cyfrach doty- 
czących eksportu i handlu, że od roku 1891 
po koniec roku 1894 pogorszył się bilans han- 
dlowy o 78 milionów. Cyfra ta byłaby jeszcze 
niepomyślniejszą, gdybyśmy za pod :tawę porów- 
nania wzięli iata przed r. 1891 albo rok 1891 
i rok bieżący (1995). W roku 1894, którym p. 
Szczepanowski zamyka swoje obliczenia, w 
pierwszych dziesięciu naesiącach nadwyżka eks- 
portu wysosiu BU rmalionów zł, w r. b. zaś 
tylko 5,900 000 zł.!! 

W roku 1894 ratował syvuacyę nadzwy- 


Wesoło było i ochoczo, i 

Tylko Gyula i Bela siedzieli naprzeciw 
siebie i nie brali, jak ongi, gorącego w pilaty- 
ce udziału. 

Oni myśleli o czemś innem, a nie o tem, 
co dokoła stcłu huczało. Często spojrzenia ich 
spotykały się wzajemnie i robiły mi wtedy 
wrażenie dwoch cieniutkich, biyszczących szpad, 
mierzących i trącających się wprawną dłonią 
obopólmie. A. ile razy te ich ostre spojrzenia 
się starły, bo się ścierały one poprostu, jak 
klingi szabli damasteńskich, to obaj chwytali 
za szklanki tokaju i gorączkowo je wychylali 
do dna. 

i Podczas tej biesiady „nagle zastanowił 
mnie strwożony wzrok księcia, w chwili, gdy 
biegł z oblicza Beli na twarz Gyul. 

Spojrzałem w kierunku badawczego wzro- 
ku rotmistrze. My 

Redódy siedział, zaczerwieniony od wina, 
z wzrokiem wlepionym w przyjariela. Brwi 
swoje ściągnął tak. iż stworzyły ons jedną nie 
przerwaną linię, podzieloną tyiko dwiema pio- 
noweini zmarszczkami na czole. Usta zacisngł 


monopolu tyto- | 1mmporu 7i 
9,900.060 zł, u. jf była do 181,600.000 centn. metr. Naturalny 


dach. Nie wyttć vaczył nam jednak, jak to się | licznych producentów, 


m LĄ 
Rok 1898: 
wić 
Prenumerata z przesyłką poezfgyg 7, 
wynosi: 69612 
w brain i w Anstryi miesięcznie 1 złr. 10 ct. 
w Niemczecn 5 b 
w innych państwach » W 
1 Za zmianę adresu opłaca się ZO ct. 
€ £niate należy uiścić równocześnie u 
zadaniem «miany adresu. 


„ m 
a CENY OGŁOSZEŃ 
*Swyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
Wiersz petitowy albo jego miejsce 
W .„Drobnych ogłoszeniach” za ka 
drukiem petitowym po 
zaś tłustym garmondem po 
Kerespondencye prywatne za 
drukiem petitowym po k . . 
Nadesłane na trzeciej atranicy: 
Ogłoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 80 
Reklamy w j s . o A 3 20 
Nekrolopia „ 
Ogłoszenia do 
DZIENNIRÓ** 


żde słowa 
płowe i 
każde słowa 


A 
» 
P n s < . ń 20_„ 
„Przeglądu“ przyjmuje „BIURO 
nl. Karola Ludwika |. 9. 
po OWE ë maetara=żo 050 


_ Długość dnia g. 8 m. 12 
Ubyło dnia od wezoraj 1 m. 


59 


CeT A 
czajny eksport bydła i zwierząt domowych» 
który sprawił, że mimo wzrostu dowozu zboża, 
a dotkliwego upadku eksportu, bilans tego roku 
w pozycyi produktów rolniczych pogorszył się 
w porównaniu z rokiem 1891 tylko o 10,800.000 
złr. Całą sumę mniejszego zresztą eksportu, a 
przynajmniej mniejszego w porównaniu x ro- 
snącym importem, tj całe zmniejszenie się nad- 
wyżki eksportu nad import przypisać należy 
zastojowi we fabrykacyi na eksport. Wzrosła 
produkcya węgli, żelaza, maszyn, — alə wzrósł 
też import tych produktów, a eksport albo bar- 
dzo mało co się zwiększył, albo na tym samym 
stoi punkcie, gdzie stał przed laty. W tych po- 
zycyach bilans handlowy pogorszył się o 43 mil. 
800 tysięcy zł. (od roku 1891 do r. 1894). Tak 
samo pogorszył się bilans w innych gałęziach 
przemysłu. 

Sprawozdawca wykazuje, 
wzrasta, ale nie w takim stosunku jak kon- 
sttmcyą. Konsuzicys prześciga w  rosnącem 
swem tempie rozwój zdrowy eksportu i fabry- 
kucyi i zaspakaja się nawet zwiększonym im- 
portem. Nie mogą Austro-Węgry dotrzymać 
placu na targu Światowym Niemcom, nie mo- 
że Austrya dotrzymać pod względem rozwoju 
przemysłu miejsca nawet Węgrom. Należałoby 
zatem zainsugurować inną politykę finansową, 
popierać prodnkcyę, — stwarzać nowe targi 
zbytu. 

Ale po tem wszystkiem znowu narzuca 
się pytanie, kto konsumuje? Oto ludność 
miejska. A skąd ma środki tej konsumeyi ? 
Środki te — wypada to powiedzieć, czego brak 
w referacie p. Szczepanowskiego — środki te 
zdobywa kosztem rolnictwa. W tej samej mie- 
rze, jak spadła cena zboża, mięsa i innych 
produktów rolniczych, mogła ludność miejska 
1 więcej zboża i mięsa konsumować i na inne 
jeszcze wydatki zaoszczędzić. Konsumcyę ro- 


że produkcya 


z podatku od wina na 5,3800.000 zł., o 600.000 zł., snącą zboża sam sprawozdawca oblicza w przy- 
J: o 18°h, z podatku od piwa ma 32,700.600 zt. bliżeniu. 


W roku 1891 Austro-Węgry ber- 
dzo wiele jeszcze wywoziły zboża, s cała 
produkcya jego wynosiła tylko 165,800.000 
centnarów, w roku 1894 zaś eksport spadł, 
l ję zwiększył, a produkcya wzrosła 


wzrost ludnosci nie mógł korsumcyi tak wiel- 
kich mas zboża wytłómaczyć. ludność kon- 
sumuje więcej, bo płaci tanio ceny, które rol- 
nikowi ledwie pokrywają koszta uprawy ziemi, 


Sprawozdawca sam zauważył, że te þes- Tak też da się wytłómaczyć niesłychany wzrost 
$ 5 de k ET E 5 ; FĄZ= 
sprzecznie świetne wyniki gospodarstwa finan- | konsumeyi cukru (o 25 pre.). Wzrost ten spo- 
sowego poniekąd nie są w zgodzie z bilansem j Wodowało przesilenie cukrowe. 


O.óż taka konsumcyą kosztem bardzo 
nie może. chyba być 
symptomatem bardzo pomyślnym, bo długo ona 
utrzymać się nie potrafi i wywołuje, albo ra- 
cz) towarzyszy ruinie całych warstw ludności. 

Spadek eksportu ma zresztą i inne uje- 
mne znaczenie. Oto zadłużenie monarchii i 
zagranicą wzrasta. Na razie udało się zyskać 
zaufanie zagranicznych kapitalistów , którzy 
skupują renty austro-węgierskie, a także nasze 
przemysłowe i bankowe papiery. Dzięki temu 
skapowaniu papierów napływają do Austro- 
Węgier marki i franki i ażio złota spada. Nie 
wolno jednak zapominać, że jedynym środ- 
kiem ustalenia iredytu byłby wzrost ekspor- 
tu, a zacem pretensyi naszych, za granicą 
płatnych. 

Nadto tendencya spekulacyi ku podwyższe- 
niu kursów papierów, zwłaszcza przemysło- 
wych i bankowych, jest niezdrową. Skończy- 
ła się ona nisdzwno gwałtowaą zniżką na 
giełdach Zawsze jednak za wiele jeszcze 
w ęzi się kapitałów w spekulacyi, zamiast ich 
użyć na zakładanie przemysłowych lub banko- 
wych in:tytucyi. 

*. W końcu zastąnawia się Sprawozdawca 
nad zasobami kasowymi, które z końcem 1894 
wynosiły 211,400.000 zł. Z tej sumy wypadnie 
użyć niebawem 24 milionów na cele waluty 
(wycofanie z obiegu kwitów żupnych i no 
państwowych). Na podstawie obliczeń z lat 
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ciekli w milczeniu, jąk w szermierce, gdyby 
najnietortunniej nie wyrwał się hrabia Kardes- 
sy, rotmistrz piątego szwadronu. 

, — Panowie! — zawołał — wznosimy toasty 
i brakuje nam ich już, a oto patrzcie, jak po- 
nuro siedzą Redódy i Czakvar, bo każdy z nich 
ma ochotę wnieść zdrowie Abugóro. 

— Niech żyje Abugóró! — zahuczało wśród 
szalonego śmiechu. 

. Gyula zbladł, ale byłby się jeszeze po- 
wstrzymał, gdyby nie Bela, który szczęśliwy 
ze sposobności podniósł szklankę do góry i za- 
wołał do przyjaciela : 

,— Czemuż ty Gyulo nie pijesz zdrowia naj: 
piękniejszego w Węgrzech konia? Czyżbyś był 
zazdrosuy, że do ciebie nie należy? Grotowem 
Gi go odstąpić, byle raz spędzić chmurę z twe: 
go czola.. Przysłowie węgierskie mówi, że 
koń z kobistą nie chodzą w parze. Ja proszę 
cię, weź odemnie Abugóra, bo boję się, iżby 
mi nieszczęścia nie przyniósł przy najpiązniej- 
szej córze wschodu, jaką jest panna Titar 
Teszanj! 

Tu, nie widząc może bladością pokrywa 


tak, iż wargi zniknęły, a odznaczało się tylko jącego się oblicza przyjaciela, zwrócił się dx 


blade zagryzione ciało. Nozdrza rozwarł, jak | blesiadników i zawołał: 


koń arabski a obie ręce zaciśnięte w pięści 
skrzyżował na pers. 


A. neprzeciw niego siedział Czakvat, 
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— Zdrowie panuy Teszanj! i 
Gdy na chwilę ucichło, odezwał się Gyula : 
— Bawisz mnie, Czókvarze. Bawisz mnie nad 


trzymujący jego wzrok i zdawałoby się, bawią- | wyraz. Nabytsk Abugóro i twój wypadkowy 
cy się nim. Ręką pomuskiwał czarnego wyse, | tryumf napełnił eię zarozumiałością, jak pawiu. 


a uśmiechał się sarkastycznym i wyzywającym 
wyrazem. 

On panował nad sobą i choć kipiał także, 
nie pokazywał tego po sobie i czekał wy- 
zwania. 

Byliby tak może przesiedzieli noc całą, 
bę do tego byli zdolni ci cyganie, równie za- 


Ty od zmysiów odahodzisz Tobie się zdaje, iż 
ta najpiękniejsza córa wachodu jest tobą za- 
jeta.. Ha! ka! 


sg delser zastąpi). 
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dawniejszych dochodzi sprawozdawca do wnio- 
sku, ża państwo 12 proc. swych dochodów i 
wydatków musi mieć w zasobach i że przeto 
na teraz potrzeba mu sumy 160 milionów zł. 
Jeśli w kasie znajduje się 200 milionów zi, to 
sumę 40 mil. wyjąć można na cele państwowe 
bez narażenia pewności gospodarstwa finanso- 
wego. (o do użycia uadwyżek tych z bu- 
dżetu, zapadnie dopiero uchwała w Izbie. 


Fn J m „IL: 
Mowa St. hr. Tarnowskiego 

Na tegorocznym wieczorze Miekiewiczow- 
skim w Krakowie miał prezes Akademii pol- 
skiej następującą, prześliczną mowę do mło- 
dzieży : 

„Czterdzieści właśnie lat, jak w tych sa- 
mych dniach doszła tu i rozeszła się po całej 
Polsce smutna wieść: „Mickiewicz umarli!“ Ina- 
czej wtedy świat wyglądał. On sam, kiedy się 
z Paryża do Stambułu wybiera, myślał, że na 
tym Wschodzie zaczyna świecić jutrzenka swo- 
body. Kiedy umiersł, może żałował siobie, że 
nie zobaczy zbawienia słońca — a ten brak po- 
ciechy składał Bogu na ofiarę — z nadzieją, że 
choć Mojżesz do ziemi obiecanej nie wszedł, to 
jaki Jozua lud do niej doprowadzi co rychło. 
Wiedział Bóg, co robił, skoro go zabrał ze 
świata, a to co dalej było, dał widzieć już z te- 
go miejsce, na którem duch ludzki przyczyny 
rzeczy rozumie, może i kras ich widzi i pozna- 
je, jak na tym kresie łączą sią i godzą przy- 
czyny ze skutkami w mądrości opztrznej i spra- 
wiedliwości niemylaej. 

Żal po taj śmierci był wielki. Jakieś po- 
wszechne a rzewne uczucie osierocenia, tęsknoty. 
Nie znało się go i nie widziało; wiedziało się, 
że od dawna nie pisze, nie wyglądało się od 
niego nowego „Tadeusza* czy „Wallenroda“, 
ale wiedziało się, że był, że stoi między nami, 
i nad nami ta głowa, do której przywyklismy 
obracać i podnosić oczy jako do najwyższej, że 
te milczące usta jaz dawniej, znajdowały wy- 
raz na wszystkie boleści i wszystkie pragnie- 
nia, tak w potrzebie mogą otworzyć się jeszcze 
i przemówić... za miliony. 

A kiedy go zabrakło. czuiismay, 
dia korona z głowy naszej". 

Tylko, że takie korony nia ze złota, ale 
ze światła zrobione, nie tracą blasku nigdy, a 
korony laurowe nie więdną. Była wiąc ta ps- 
ciecha, ża Mickiewicz choć umarł, to został — 
został dia nas ten stopień i charakter literatn- 
ry wysokiej, jej miejsca między najiwyższemi 
nawet dostojne , jakie w literaturze i oświecie 
zdobywa dla narodów tylko geniusz, a jakie: 
go przed nim nasza poszya nie miala; — zo- 
stał między narai jego duch i wpływ w dzia- 
łach zawarty i działający nieroniej silnie, jak 
za jego życia: została w nas jego pamięć, mi- 
łość i cześć. 

Związek się nie zerwał, a jak dla niego, 
jeżeli to widzi, musi być miłym, tak dla nas 
jest i obowiązkowym i chlnbnym i zbawien- 
nym, jeżeli go dobrze strzedz i dobrze używać 
umiemy. 

Jest w Miekiewiczu i będzie zawsze ta 
siła ożywiająca , która naszych ojców krzepiła, 
podaosiła na duchu i podnosiła w znaczeniu i 
sławie jako naród oświecony i do wielkich rze- 
czy zdolny. Miłość cjczyzny przemawia z „Dzia- 
dów“, z „Wallenroda“, z „Tadeusza“, dziś tak, 
jak przed pół wiekiem, jak po wiekach, zawsze 
przemawiać- będzia zdoluą. Piękność, nawet do- 
skonałość stoi w nich jeszcze zawsze jak wzór 
dla poezyi i literatury, która chce być wysoką 
i szlachetną Wzór dziś potrzebniejszy może niż 
był dawniej. 

Wszystkie literatury i poezye świata oka- 
zują skłonność do obniżenia się, do obchodzenia 
się bez piękności łatwego i wygodnago, ale wio- 
dącego oczywiście do upedku i sztuki i myśli 
samej. Poezya Mickiewicza, która całą jak jest, 
woła: „Nigdy nie zniżajny lotu“ — może być, 
w takich właśnie czasach, potrzebnem i aba- 
wiennem upomnisniem ; może swoim wpływem 
zachować język od zeszpecenia i zgrubienia, u- 
myz:ł od powszedniej płaskości i jałowoś i, wy: 
obraźnię od tej bszczynneści i bezwładności. 
która poprzestając ma obserwacyi, łudzi sa. 
ma siebie źle zrozumiałem hasłem rzeczywi- 
stości i prawdy, a naprawdę tworzyć nie u- 
mie i albo oddaje tyiko to, co przed sobą wi- 
dzi, jak szkło fotograła, albo jeżeli tworzyć pró- 
buje, błąka się w dziwactwach, które symbola- 
m. zazywA. 

Całaj Polsza Mickiewicz yotrzebny za- 
wzo; ale w tej chwili, w tym stanie i kia- 
runku europejskich poszyi:, najpotrzebniejszy 
raoża polskiej literaturze. 

dego pamięć jest żywa, jego nześń szere 
ra, jego miłość gorąca. Ale czy są czynna? 
Cosmy dla nich cd jago śmierci zrobili? Gdy- 
by nas kto tak zapytał, nie potrzebowalibyśmy 
szęzęściem spuszczać oczu i milczsć. 

Lat tomu czterdzieści, to uczacia były tak 
żywe, jak dais, jednomyślnue, powszechns. Ala 
były to uezudia tylko. Serca biły ua wiersz 
Mickiewicza, iasuyakt mówił, Że nad nie nia 
mamy nie piękniejszego. Uwielbienie, któremu 
nikt nie przeczył, które każdy podzielał, głos 
wswnętrzyy, który mówił, ża ono słuszne i nie- 
mylne: to nam wystarszało. Braliśmy Mickio- 
wiczą uczuciowo; mie czuliśz:y jeszcze potrze- 
by *prawdzauia, rozumowego uzasadnisnia tych 
sądów i wyroków uczucia, które były trafne, 
ale były przecież tylko wreżeniami. Zachwyca: 
liśmy się dzielami zə lzami rowrzewnieniu lub 
uszczęśliwienia, gie myśląc o ich rozpoznawa- 
niu. Poete samego, z jego naturą i żywotem, 
znaliśmy zapewne, ala ogólnie tylko, w zary- 
sie, w głównych liniach. Jak się te zarysy wy- 
pełnieły, ta zwroty tłómaczzły różnemi okoli- 
cznościawli Życia i przejściami duszy ? te pyta- 
nia naszwały się zapewne niektówym, ale nia 
domsgały się rychłaj odpowiedzi, a ogółowi 
były jeszcze obse. Wystarozało wrażenie i in- 
styakt. Etalismy przed Mickiewiczem i jego 
dziełami, jek przed puszezami litewskiemi ten 
jego myśliwiec, co 
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Zna je tylko po wierzchu, ich postać, ich lice, 
Lecz obca mu ich serca, wnętrzne tajemnice. 

W pierwszrch latach po zgonie natural- 
nie mysl zwrócu» się do niego z podwojonym 
zapałem: piszuo d ść dużo, śle było to zawsze 
jeszcze rzewne uczucie, tęsknota, lub uniesie- 
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nie, wieńca, składaae na grobie: prawdziwego 
rozpoznawania i badamia jeszcze nie było. 


] 
W kika lat później, myśl i uczucie tuk znowu 
gwałcownia porwane były w inuą stroną, Że 
wszystko, co nie było dzisiejszą boleścią i tro- 
skg, musiało isć na bok, nie mogło żądać uwa: 
gi i pracy. Dość, że przeszło lat kilkanaście Si 
śmiorci poety, zanim cię objawiło i zaczęło | 
urzeczywistniać pragnienia dokładniejszej jego 
znajomości, Ale od tego czasu postąpiła ona 
anacznie. Okoliczności życia wiadome dziś są, 


co do dnia rzec można, i co do najdrobniej- 
szych szczegółów. Kwestys wątpliwe, przed- 
tem zaledwo wskazane, rozjaśnione są bardzo 
i do dostatecznego wytlłómaczenia znacznia 
zbliżone. Powstanie i wielkich poematów i wie- 
lu drobnych wierszy, ich stosanek do wypad- 
ków czasu, do usposobierią poety samego, do 
dzieł cudzych, które na niego wpływać mogły, 
roztrząsane są, a nieraz dokładnie rozpoznane 
w pracach ludzi, którzy z zamiłowaniem i u- 
miejętnem przygotowaniem przedsiębrali to ba- 
danie, jako obowiązek nauki względem wiel- 
kiego poety i względem narodu. Wymieniaó 
ich i chwalió moża nie przystoi, skoro wszyscy 
szczęściera żyją, a niektórzy może nawet są na 
tem miejscu obecni; przypominać zbyteczna, 
bo są dość znani i pemiętni. Ale godzi się 
w każdym rozie stwierdzić, że w tej sprawie, 
obehodzącej społaczeństwo niemniej, jak naukę 
samą, zrobione są trzy rzeczy wielkiej wagi, 
fundament doskonały, a konieczay do wszel- 
kiej skutecznej gruntownej dalszej pracy około 
Mickiewicza. Jedna, to wydanie jego listów. 
Druga, to ten żywot, spisany przez syna z do- 
kładnością, która nie chyba nie zostawia do 
życzenia. A. trzecia, to poprawna, doskonała, 
krytyczna edycja, którą lwowskie Towarzy- 
stwo imienia Mickiewicza wzięło sobie za za- 
danie, godne zaiste jego nazwy i celu, a której 
tom jeden, znakomicie opracowany, juź mamy 
w ręku. Mamy więc prawo powiedzieć, żeśmy 
sprawy nie zasypiali, a powinności swojej i sła- 
wy Mickiewicza nie zaniedbywali. Jego zna- 
jomość stała się pewniejszą i głąbszą, niż by- 
ia ; jego sława na badaniu i poznaniu nie stra- 
cila nic, bo to, co prawdziwie wielkie, nia koi 
sią prawdy, a światła boi się tylko, co samo 
nie jasne. 

A kiedy piśmiennictwo i nauka pełniły 
w ten sposób obowiązek, czy przez ten czas 
społeczeństwo jako takie miało Mickiewicza na 
myśli i w sercu? Na takie pytanie odpowiada 
powszechna cześć i miłosć, która nie słabnie, 
ale z latarai owszem chyba rośnie, jeżeli je- 
szcze rość moża: odpowiada niedawne piękne 
wspomnienie sprowadzenia zwłok i złożenia ich 
na zamku. W Paryżu odbywał się pięcioma 
laty wcześniej pogrzeb tylko co zmarłego Wi- 
ktora Hugo: był bardzo wspaniały i bardzo 
kosztowny. Ale bez zarozumiałości i przesady 
możemy wierzyć — musi poświadczyć, kto wi- 
dział oba — żə pogrzeb Mickiewicza był po- 
wsżniejszy, rzewniejszy, szczerszem uczuciom 
przejęty. A w lat czterdzieści po zgonie, czy 
będą tam o tym swoim poecia tyle myśleli i 
pamiętali, ile my o Miekiewiczu? Prawda, że 
do pamięci i miłości nie będą mieli tyle, co 
my, powodu. 

Pośród tych świadectw żywego związku 
między zmarłym poetą a jego narodem, jednego 
pominąć się nie godzi: tych pomników, które 
stają na znak jego chwały, a naszej wdzięcz- 
ności. Tu i owdzie już są. Zasługa to i karta 
piękna w historyi naszego Uniwersytetu, że 
jego uczniowie pierwsi zajęli się sprawą po- 
ranika Mickiewicza w Krakowie. Zajęli się 
szczęśliwie, ze skutkiem, skoro zebrali fundusz 
wcale bogaty. Wszak to na ten cel urządzały 
się około rocznicy śmierci poety te wieczory 
do dzisiejszego podobne, niejeden raz miłe. 
Cóż się stało, że w Krakowie dotąd pomnika 
Mickiewicza nie ma? Dlaczego go nie ma? 
Przykre wspomnienieme. Raz protest, uprze- 
dzony, namiętny, przeciw orzeczeniu sędziów 
konkursowych, zanim nawet ono było powzięte. 
Po wielu latach rzecz gotowa, skończona, ale 
nieodpowiadająca oczekiwaniom i słusznym żą- 
daniom. Stałby pomnik Miekiewicza oddawna 
jemu na chwałę, a nam na zaszezyt i na po- 
ciechę, gdyby mniej uprzedzenia i hałasu za 
pierwszym razem, gdyby za drugim w pomniku 
samym więcej gorącego przejęcia się Mickie- 
WICZBM. 

To przykre wspomnienie mieści w sobie 
przecież zdrową naukę I dobre rzeczy mogą 
się nie kończyć. lub kończyć inaczej niż po- 
winny, jeżeli do ich poczęcia przymiesza się 
niższe ujemne uczucie, jeżeli w ich wykonaniu 
uczucie choćby dobre nie dociągnie się do 
wysokości zamierzonego dzieła. Prędzej czy 
później pomnik stanie; miejmy nadzieję, że nie 
niegodny swego przedmiotu. Ale ten, co na 
placu, nie jest jedynym, ani prawdę mówiąc 
najpotrzebniejszym., sercu każdego 2% oso- 
bna i wszystkich razem powinien takżej stać 
pomnik Mickiewiczu; a ten, od nas już tylko 
zależy, żeby był piękny, sziachetnie pomyślany 
i wykonany, taki, iżby sam Mickiewicz uznał 
go za dobry, do swojej myśli » ducha podo- 
bny. Zə go każdy z nas w sobie nosi i chce 
nosić do śmierci, to pewna, i to dobrze. Ale 
kto chce, żeby oa był na prawdę pomnikiem, 
a nie zamiarem lub pozorem, ten niech się 
strzeże „skutku potępieńczych swarów*, niech 
w jego miłości i czci Mickiewicza będzie rze- 
telna prawda. 

Nie złocony wieniec szumnych słów na 
głowie Mickiewicza, nie rozczulony wyraz u- 
niesienia i zachwytu przy słackamiu słów jego, 
ale postać jego szlachetnie pojęta, a oiłtworzo- 
na z tą prostotą linii i prawdą uczucia, jaka 
w nim była, to jest pomnik Mickiewicza, jaki 
każdy z nas może postawió, jakiego każdy 
żądać od siebie powinien. Jako otaczające 
go symboliczne figury  postewrmy oświatę 
nie pod dzioska i starca — ale pod męża 
postacią; poezyę o rzetelnem 1 potężnem, nie 
o udanem, mdłem nmaichnieniu; patryotyzm 
nie zadumany smutno, jak żałosna figura na 
grobie, ale z podniesioną głową ufny w sie- 
bie, dzielny. 


Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa Żywot cały, 


i taki pomnik Mickiewicza wyrzeźbić może wła- 
snie — młodzież, w sobie; swoje pokolenie, 
swój czas takim pomnikiem zrobić. 

Trudno, to prawda. Sześćdziesiąt już lat, 
jak Mickiewicz rie dziwił się, 

że utraciwszy rozum w mękach dłagict, 

plwają na siebie i żrą jedni drugich, 


a do tego czasu wiele przybyło tych mąk nie- 
zliczonych i niezmierzonych, tych okoliczności 
łagodzących winy, ale utrudniających życie! 
Ale darmo. Im więcej tych „przekleństw i 
kiamstwa”, przeł którami on z obrzydzeniem 
chciał zarmykać uszy, tem potrzebniejsze głosy 
prawdy i uczynki błogosławieństwa Na to, eo 
oa widział przed pół wiekiem, „nawet odwaga 
załamuje ręce“. A jakież jest dopiero to, na 
co my patrzymy? Ale odwaga prawdziwa 
choć rece załamie, to na chwilę tylko, a są 
iune cnoty męskie, które nie załamują ich 
nigdy. Nazywają się uczucie obowiązku, jego 
jasna świadomość i wiara. Tych bodaj *czy 
nie więcej widzi sią w młodych dzis, niz przed 
laty, a stąd i jakaś we trasunkach otucha. 
Ale ci, którzy meją w sobie te enoty, przy- 


najmniej ich zaród, im więcej mają dobrego w | ruchu emigracyjnego. W odstępach między refera- |do rozpatrzenia ściślejszego do komisyi, złożonej 
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sobie, a złego koło siebie widzą, tem więcej są 
odpowiedzialni i obowiązani to dobre w sobie 
erzechować i wzmagać, z siebie je szerzyć, a 
zbłąkanym lub gorszym dawać z siebie wzór 
szlachetności, roztropności, hartu woli i mocy 
nad soką. 

Taki pomnik w swojom sercu, duchu i 
życiu, niech młodzież krakowska wystawi Mic- 
kiewiczowi na jego chwałę — daj Boże na 


chwalę narodu i swoją. 
4 izby sądowej. 
Lwów 10 grudnia. 


(FPodpalenie i usiłowane morderstwo). 

W sobotę odbyła się przed tutejszym trybu- 
nałem sędziów przysięgłych we Lwowie rozprawa 
przeciw Twanowi Hukowi, oskarżonemu o podpalenie 
chaty swego ojca i zamiar epalenia w niej żywcem swej 
Żony. Rozprawa skończyła się skazaniem Iwana Hu- 
ka na 10 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego jedno- 
razowym postem co tygodnia i ciemnicą w każdą 
rocznicę popełnionej zbrodni. 


KRONIKA. 


Lwów 10 grudnia, 
Uwaga na czasie. Z powodu, ża zbliża się 
Nowy Rok, to jest ten termin, w którym zarówno 
Urzęda pocztowe jak i administracya Przeglądu są 
najbardziej obciążone pracą, przeto udajemy się z 
prośbą do wszystkich tych naszych prenumeratorów 
na prowincyi, którzy swobodnie rozporządzają gotów- 
ką, zby nie zwlekali z odnowieniem prenumeraty, 
lecz przysłali ją wcześnie, jeszcze przed świętami, 
gdyż tylko w ten sposób uniknie się tych nieodzow- 
nych błędów w expedycyi Przeglądu, jakie powstają 
wtedy gdy wszyscy prenumerstorowie nadnyłają rów- 
nocześnie w ostatniej chwili swoja pieniądze. Nadto 
uprasząmy trzymać się dokładnie ceny prenumera- 
cyjuej, mianowicie tago, że prenumerata na prowin- 
cyi kosztuje miesięcznie 1 zr. 10 ct, kwartalnie 
3 złr. 80, półrocznie 6 złr. 60 ct. rocznie 18 złr. 
20 centów. 
JE p. Namiestnik, książę Eustachy Sanguszko, 
powrócił wczoraj z Krakowa do Lwowa. 
Dar. Pogorzelcom m. Jaworowa udzieuł Ce- 
sarz zapomogi w kwocie 800 zł 
Nowi ministrowie. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, że zamianowanie dr. Rittnera ministrem dla 
Galicyi, a Guttenberga ministrem koraunikacyi na- 
stąpi w czasie przerwy świątecznej. Dr. Rittner 
skodyfikował projekt reformy wyborczej i w imieniu 
rządu przedłoży go w Izbie. 
Deputacya ruska, mająca Monarsze przedłożyć 
memoryal w sprawie nadużyć, która rzekomo dziać 
się misły podczas ostatnich wyborów do sejmu, wy- 
ruszy do Wiednia we czwartek dnia 12 b m. Na 
czele deputacyi ma stanąć ks. d., Ozarkiewicz z Bo- 
lechowa. W skład jej zaś wchodzą adwokaci: dr. 
Oleśnicki ze Stryja, dr. Korol z Żółkwi, dr. Pawen- 
cki ze Lwowa, kilkunastu księży i 120 chłopów. 
Donoszą o tem pisma ruskie, za któremi notatkę tę 
powtarzamy. Wątpimy jednak, czy wszyscy ci pa- 
nowia pojadą i czy taka deputacya rzeczywiście się 
zbierze. 
Wystawę szkiców urządzoną w lokalu Towa- 
rzystwa sztuk pięknych zwiedził» w niedzielę prze- 
szło 940 osób. 
Nafta w Galicyi. Z Londynu donoszą, iż ame- 
rykańska kompania „Standard Oil,“ której preze- 
sem i założycielera jest głośny miliarder John Rock- 
feller, ma w tych dniach rozpocząć poważne układy 
o pra~o eksploatowania pewnych terenów naftowych 
we wschodniej i zachodniej Grelicyi. Eksperci tej 
komvanii badali tereny galicyjskie od 16 września 
do 19 listopada b. r. ` 
Konkursa. Magistrat ro. Gródka rozp sał z ter- 
minem do 15 stycznia konkurs na posadę budowni- 
czego miejskiego z roczną płacą 800 zł, a wagi- 
strat m. Nowego Targu z terminem do końca b. m. 
konkurs na posadę weterynarza miejskiego z roczną 
płacą 400 zł, — Dyrekcya poczt i telegrafów ogla- 
Sza z terminem do 28 b. m. konkurs na posadę 
ekspedyenta pocztowego w 'Tryńczy w pow. łań- 
cnckim, — Wydział krajowy rozyisał Konkurs na 
posadę prymaryusza w Kulparkowie % roczną płacą 
1500 zł. i dodatkami. Podania do dyrekcjzi zakładu 
w Kulparkowie należy wnieść do końca bm. 
Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. dyocezya 
przemyska: Kanoniczną instytucyę na Bóbrką w de- 
kanacie liskim otrzymał ks Antoni Czajkowski. Za- 
wiądowstwo gr. kat. parafii w Siupnicy otrzymał 
ks. Dymitr Czerteżyński w Jasienicy zamkowej ks. 
Michał Bryk. 
Nowa poczta Z dniem 16 grudnia wejdzie 
w życie urząd pocztowy w Odrzykonia pod Krosnem 
dla gmin i obszarów dworskich Odrzykoń, oraz dla 
obszaru dworskiego Wojtów ka. 1 
Wiec narodowy. Ze Zbaraża piszą: Dnia 
3 b. m. odbył się w naszem mieście wieć naro- 
dowy, który wobec zwoływanych w ostatnich cza- 
sach tak często przez partye radykalne i zwolenni- 
ków przewrotu, wieców ludowych, zasługuje na u- 
wagę i wywołuje życzenie, aby stał się pierwszem 
ogriwem w długim szeregu podobnych wieców wa- 
rodowych, podających zdrowy pokana moralny i 
duchowy ludności. 
Wiec poprzedziło nabożeństwo w tutejszym 
kościele OO. Bernardynów, celebrowane przez ks. 
proboszcza z Baworowa Jana Szubera w asystencyi 
miejscowych księży. Odpowiednie i zastógowane do 
okoliczności kązanie wygłosił wymowny ks. Olsze- 
wski, przełożony klasztoru OO. Bernardynów. Pod- 
czas nabożeństwa grono amatorów pod kierowni- 
ctwem p. Onyszkiewicza wykonało wcale poprawnie 
kilka utworów kwartetowych, solo barytonowe i 
solo sopranowe. Nabożeństwo zakończyło się od- 
śpiewaniem przez bardzo licznie zgromadzonych po- 
bożnej pieśni „Boże coś Polskę". 
W pół godziny po nabożeństwie w wielkiej i 
pięknie przyozdobionej sali klasztornej zgromadziło 
się około 250 osób na wiec przybyłych. Między 
tymi znajdowało się 70 włościan i wójtów z gmin 
powiatu zbaraskiego, a nawet z powiatów sąsie- 
dnich. 


W nieobecności p. Sochanika, prezesa komi- 
tetu, który z powodu słabości na wiec przybyć nie 
mógł, zagaił wiecowe narady ks. O. Letus Olsze- 
wski, poczem na wniosek komitetu wybrano mar- 
sząłkiem wiecu p. Feliksa Niezabitowskiego, a se- 
kretarzami ks. Teofila Kopystyńskiego i ks. O, Ol- 
szewskiego. 

Rozpoczęły się referaty. I tak, najpierw re- 
ferował p. Juzwa, dyrektor tutejszej szkoły o rozbio- 
rach Ojczyzny i walkach o niepodległość; ks. Ale- 
ksander Zajączkowski wygłosił po rusku długi i 
przekonywujący referat „O religii katolickiej jako 
ostoji narodów, ich istnienie, rozwoju i zgody“; p. 
Słoński referował o odporności naszego narodu, jego 
Żżywotnej sile i skarbach; ks. O. Letus Olszewska 
w zastępstwie dr. Niementowskiego wygłosił referat 
o oświacie ludowej i szkole w warunkach dzisiej- 
szych; wreszcie p. Feliks Michałowski xeferował o 
przywiązaniu ludu polskiego i ruskiego do chaty 
ojczystej i zagonów pradziadowych ze zwrotami do 
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tami śpiewał chór poważne pieśni narodowe polskie 
i ruskie, 

Z kolei ks. O. Letus Olszewski przedstawił 
zeb anym następujące rezolucye, przyczem każdą 
z tych rezolucyi po krótce, ale jędrnie i przekony- 
wująco uzasadniał. Rezolucye te są: 1. W Zburążu 
potrzebny jest krajowy zakład rolniczo ogrodaiczy. 
2. W Zbarażu rozwinąć należy założone już Towa- 
rzystwo szewców i dążyć do urządzenia warsztatu 
wzorowego i szkoły szewstwa. 3. W Zbarażu nale- 
ży urządzić hurtowny skład majpotrzebniejszych to 
warów celem zakładania sklepików wiejskich. 4. Lu- 
dności wiejskiej w tym roku potrzeba łatwego dro 
bnego kredytu i sposobności do zarobku przez do- 
starczanie pracy n. p. przy budowie dróg powiato- 
wych, krajowych i kolejach żelazaych. 5, Ze stano- 
wiska narodowego należy ubolewać nad ruchem emi- 
gracyjnym ludności wiejskiej i należy dążyć do u- 
śmierzenia tego ruchu chorobliwego. Wszystkie te 
rezolucye przyjęto jednogłośnie. 

Następnie na wniosek ks. Zajączkowskiego u- 
chwalono: 1. Wiec wyraża ubolewanie, że po mia- 
stach a i po wioskach nie przestrzegają ścisłego wy- 
konywania ustaw o święceniu niedzieli i dni uro- 
czystych, nakazanego prawem bożem i kościelnem 
a ustąwą państwową ubezpieczonego, oraz 2. Zi po- 
wodu ruchu emigracyjnego wiec uenaje potrzebę 
Towarzystwa katolickiego, któreby mogło owłednąć 
ruch i postarać się o fundusze na zakupno gruntów 
za bezceu często sprzedawanych żydom. 

Wreszcie na wniozek ks. O. L. Olszewskiego 
uchwalono: 1. Wiec wyraża pełne zaufanie do rzą- 
du pod prezydencyą hr. Kazimierza Badeniego. 
Wiec wyraża pełne zaufanie do władz krajowych, 
politycznych i autonomicznych. 3. Wiec wyraża po- 
dziękowanie komitetowi z prośbą, aby w przyszłym 
roku znowu wiec podobny urządził. 

Na tem skońezono właściwe wiocowanie. 

Po godzinie 4 tej po południu przeszli uczest- 
niey wiecu do refektarza na skromny posiłek, przy- 
gotowany funduszami komisyi gospodarczej, Po pa- 
cierzu i pierwszem daniu rozpoczął się szereg toa- 
stów pięknych i pouczających. 

I tak toastowano: na cześć całego narodu, na 
cześć duchowieństwa, na cześć szlachty, ra cześć 
niewiast, miasta Zboraża , na cześć i pomyślność 
wieśniaków rolników, posła zbaraskiego Dmytra 
Ostapczuka, inteligencyi , a wreszcie wspólnym pa- 
cierzem zakończono podwieczorek, — a uczestnicy 
wiecu rozeszli się, wzmocnieni i pokrzepieni na 
duchu i odnosząc niejedną pożyteczną naukę i wia- 
domość, 

Członkowie komitatu pozostali jeszcze czas ja- 
kis dla omówienia szczegółów 'przyczem postano- 
wiono uchwalone razolucye przesłać pisemnie odnoś- 
nym władzom w nadziei, Że poruszone w nich ży- 
wotne sprawy uwzględnić zechcą. 

Z Iwowskiaj laby hondlawej Na wczorajszem 
posiedzeniu tej Izby toczyła się dyskusya nad apra- 
wą prowadzenia statystyki przemysłowej. Rząd pra- 
gnie, aby statystykę tę prowadziły Izby handlowe, 
Wczoraj w kwestyi tej postawiono dwa wnioski 
P. Gubrynowicz w imieniu sekcyi handlowej sprze- 
ciwił się temu, Żeby Izba przyjęła na siebie obo- 
wiązek prowadzenia statystyki przemysłowej i wniósł, 
aby Izba wezwała rząd do prowadzenia wspomnia- 
nej statystyki, a Izbs chętnie przyczyni się do tego 
pewną kwotą. P Piepes wniósł natomiast w imie 
niu sekcyi przemysłowej, aby Izba wypracowała sta- 
tystykę przemysłową, atoli pod warunkiem, żeby 
rząd na to dał dwie trzecie części, Tzba zaś sama 
zobowiązała się ponieść jedną trzecią część kosztów, 
jednakowoż nie wyżej jak do 10.000 złr. 

Ostatecznie pierwszy wniosek uzyskał wię- 
kszość i rząd prawdopodobnie będzie musiał kwestyę 
statystyki przemysłowej inaczej postawić, gdyż wiele 
bardzo izb austryackich handlowo - przemysłowych 
taką samą powzięło uchwałę, 


Zjazd del gatów strannictwa ludo* ego. Do 
Gatety Narodowej piszą z Tarnowa pod datą 8 b. 
m. „W tutejszej sali teatralnej odbyło się dziś po- 
ufne zgromadzenie „delegatów* nie wiadomo 
przez kogo delegowanych-—stronnictwa t. z. ludowe- 
go. Wzięło w niem udział około 50 uczestników, po- 
między którymi było kilku świeżo obranych posłów 
włościańskich: Jakób Bojko z powiatu Dąbrowskie- 
go, dr. Bernadzikowski z powiatu Brzeskiego, 
Nowakowski z powiziu Przemyskiego, Wójcik z po- 
wistu Krakowskiego, Szwed z powiatu Żywieckiego; 
nadto z redakcyi Kuryera Lwowskiego pp. Rewa- 
kowicz i Wysłouch i t. p. Potoczków nie było. Nie- 
miłą niespodzianką dla lwowskich socyalnych demo- 
kratów było niespodziewane zjawienie się na zebra- 
niu ks, Stojałowskiego, który też nie omieszkał za- 
raz zetrzeć się z nimi w touie możliwie najostrzej- 
szym, jako rzecznik „chrześcijańskiego gocyalizmu*. 

Przewodniczył dr. Karol Lewakowski, któremu 
agenci jego przygotowali hałaśliwą owscyę. Dr. Lo- 
wukowski przyjął oklaski w pozie teatralnia nat 
chaionej, i dziękując za nie oświadczył, iż są one 
dla niego balsamem kojącym bolesne przejścia, na 
jakie był w ostatnich czasach za swoją służbą w 
sprawie narodowej narażony, 

Po scenie z Jlewakowskima zabrał głos p. 
Stapiński jako sprawozdawca, ażeby wytłóma- 
czyć eel zebrania. Oświadczył mianowicie, że jak- 
kolwiek w znanych 21 punktach manifestu rzeszow- 
akiego mieści się mniej więcej wszystko, co może 
obejmować progrum stronnictwa, lecz zachodzi po- 
trzeba  ściślejszego 
stronnictwa ludowego podczas zbliżającej się sesyi 
sejmowej, jakoteż wyboru stałego organu wykEcnaw- 
czego partyi. 

Pierwszy zużądał głosu ks, SBtojalowwki i 
przedstawił swój program stronnictwa „chrześcijań- 
sko-ludowego", wykazując, iż w tym programie za- 
warte gą wszystkie postulaty ludu W ciągu swej 
mowy zaznaczył także ka. Stojałowski, iż wielkie 
zachodzą wątpliwości co do pytania, czy to zgroma- 
dzenie jest uprawnionem do zabierania głosu w iraia- 
niu całego stronnictwa ludowego. 

Ta uwaga wywołała gwałtowna protesty ze 
strony menerów lwowskiego Towarzystwa dorokra- 
tycznego. W dyskusyi, jaka nad tym przedmiotem 
wywiązała się, zabierali głos pp. Bernadzikow- 
gki, który stwierdził istnienie istotnych różnie za- 
gadniczych pomiędzy zwolennikami różnych odcieni 
stronnictwa ludowego, tudzież dr. Bardel, Wy- 
slouch i dr. Lewakowgski za jedynie zbaw- 
czą nieomylnością stronnictwa demokratycznego, na 
którego czele stoi — dr. Lewakowski.. Wszyscy 
zresztą ci mowcy oświadczyli się przeciwko nazwie: 
stronnictwo  „chrześcijańsko-ludowe* gdyż tu nie 
chodzi o walkę z klerem ani też o religię. 

Ks. Stojałowski wyjaśnił, iż przemawia 
dle tego za nazwą stronnictwa chrześcijańsko ludo- 
wego, ġo lud nasz jest chrześcijańskim, a powtóre 
ze względów taktycznych, gdyż nazwą: „chrześci- 
jeńskie stronnictwo“ można skutecznie zasiawić się 
przed niechrześcijańskiem postępowaniem biskupów 
i kleru w obec ludu. 

P. Stapiński namiętnie wysiąpił przeciw 
ks. Btojałowskiamu, nazywając jego postępowanie 
łaryzeuszowstwem. 

Po rozwlekłej dyskusyi skończyło się na tem, 
że program ks. Stojałowskiego wraz z programem 
rzeszowskim Towarzystwa demokratycznego odesłano 
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określenia programu dzialania ; 
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z posłów sejmowych. 

A Następnie podnoszono rozmaite postulaty wło* 
śclańskie, jak np. zniesienia mundurków i czesnego 
w gimnazyum, tudzież czesnego na uniwersytecie, 
słusznego rozkładu konkureacyi szkolnej i t. d, 

P. Wysłouch przedłożył projekt odezwy 
polskiej demokracyi do narodu węgierskiego w spra- 
wie Morskiego Oka. Ks. Stojałowski skrytykował 
dosadnie treść odezwy, nazywając ją mdłą i bez- 
barwną. Zgromadzenie uchwaliło, iż p. Wysłouch 
ma ją przerobić w porozumieniu z ks. Stojałowskim. 

Dr. Bardeli Danielak mówili w końcu 
e szkcłąch ludowych, krytykująr obecny system ich 
urządzenia i rozhľadu nauk. 

W końcu wys qpił dr. Lewakowski z patety- 
czną mową, w której dziękował zgromadzonym za 
przybycie — ale jak zwykle, najwięcej mówił o so- 
bie samym. Dziękował mianowicie za uznanie jego 
pracy (7) i trudów (?!) oświadczając. iż uznanie ze 
strony włościan jest dla niego nagrodą za doznane 
cierpienia, 

Zgromadzenie trwało od w pół do 2 niemal 
do 8. Aranżerowie ściśle strzegli, «żeby nikt z nie- 
zaproszonych nie wcisnął się do sali, Zdaje się, iż 
rzeczywistym głównym celem zjazdu była rehabili- 
tacya dr. Lewakowskiago. Nawet w stronnietwie 
Kuryera Lwowskiego zaczęły odzywać się głosy 
z naganą jego postępowania. Zwyciężyła jednak ra- 
cya stanu: uznano, że żle byłoby, gdyby tak młode 
stronnictwo zostało bez giowy. I dla tego postano- 
wiono bądź co bądź ratować ponycyę dr. Lewa- 
kowskiego*, 

4 Aleksander Swieszewski, znakomity malarz 
polski, którego pejzaże cieszyły się ogromną sym- 
patyą nietylko w kraju, dokąd rzadko przybywały, 
ale w całej Europie, umarł 5 bm. w Monachium 
w wieku 56 lat. Na naszej wystawie obrazów rzad- 
ko tylko spotykało się jego prawdziwie piękne i wiel- 
| K4 poezyą owiane utwory, a to dla tego, że zwykle 
je rozchwytywali z pracowni artysty kunsthandlerzy 
wpierw jeszcze, nim wykończone były i płacili za 
nie ną wagę złota, tak poszukiwane one były w An- 
glii i Ameryce. 

Na cel dobroczynny odbędzie się we Środę 
11 grudnia) w sali Towarzystwa muzycznego 
| wieczór mvzykalne-deklamecyjny pod kierownictwem 
| p. prof. Neukausera Program jest następujący : 
I Chopina Pi lonez As dur odegra panna Marya Was- 
śniewska, Moszkowskieęgo wale i Niewiadomskiego 
pieśń odśpiewa panna Irena Bohus, potem panna 
Zofia Kowalska artystka dramatu wystąpi z dekla- 
manyą, Fiirstenawa elegię odegra na flecie p, Leon 
Holz, Wieniawskiego polonez odegra na skrzypcach 
pauna Kamila Gąsiorowska, aryę z „Cyganki* od- 
śpiewa p. Gustaw Weinreder i wreszcie monolog 
humorystyczny wygłosi p. Stanisław Trapszo arty- 
sta, draraatyczny. 

Koncert gwiazdkowy dla dziatwy niezamożnej 
siużby kolejowej urządzony Staraniem komitetu pod 
przewodnictwem pani Deymowej odbędzie się w nie- 
dzielę 15 bm. w sali „Sokuła* z następującym pro- 
gramem: 1) Edw. Grieg „Poznanie kraju“ chór 
męski „Lutui“. 2. a) Boito, arya z „Mefista”, b) 
Mascagni, „Kocha, nie kocha“ p. Pawiików-Nowa- 
kowska. 3. a) Cnypin, Prelud as dur, b; Czajkow- 
ski, Chanson sans paroles e) Połdini, Intermezzo 
p. Teodor Poliak. 4. Deklamacya p. Feldman, 
5. a) Smetana, „Rozmieli si Marenko*, b) Debois, 
„Pomnisz to“ chór męski (solo p. Witoszyński). 
6. Niewiadomski a) „Piosnka z ogródka“, b) „Na 
początku nie nie było" p. Pawlików-Nowakowska. 
7. a) Niewiadomski, 'Valse-Caprice, b) Pollak, Ma- 
zurka Nro 2, e) Liszt, Venezia e Napoli 8) Dekla- 
macya, p. Zofia Czaplińsza. 9. J. Gall, Pieśni ludo- 
we odśpiewa chór męski „Lutni“. 

Na dochód funduszu utrzymania pomników 
wojennych na polu bitwy pod Kónigriitzem odbędzie 
się jutro (we środę) wielki koncert muzyki wojska- 
wej 30 pułku p. z współudziałem panien Ireny Bo- 
hus i Adeli Roll, jakoteż p. Sacka i Towarzysuwa 
spiewackiego „Lutnia“. Program następujący : Ros 
giniego uwertura z „Wilhelm Tella* odegra muzyka 
30 p. p Wagnera „Chór pielgrzymów“ z opery 
„Tanhiiaser* i Grossmanna krakowiak odśpiewa 
chór „Lmtni*, Mendelssohna „Capriecio* na forte- 
pian z orkiestrą (fortepian panaa Adela Roll), Ver- 
diego romans z opery „Aida“ solo tenorowe z to- 
warzyszeniem orkiestry (odśpiewa p. Sack). Kaisera 
„Fantazye wojskowe“ odegra muzyką 30 p. pie- 
choty. Bragi „Spiew aniołów* legenda na sopran, 
skrzypce i fortepian i Moszkowskiego walc na so- 
pran z towarzyszeniem fortepianu odśpiewa panna 
Bohusówna Beckera „Leśny poranek* i Weinzierla 
„Ona coś wie* odśpiewa chór męski „Lutni“, 
Asbotha „Marsz Wallonów* z r, 1740 (Marsz pułku 
ur. 80) odegra orkiestra. 

Dr. Belesiaw Wicharkiswicz, nowomianowany 
na miejsce śp. Rydla profesor okulistyki w uniwer- 
sytecie krakowskim, obejmie katedrę 1 kwietnia 
1896. Pos. Ztg. donosi, że zakład okulistyczny dra 
Wieherkiewicza w Poznaniu obejmie brat jego Boh- 
dan Wicherkiewicz. 

zjazd górników polskich odbył sią w ubiegłą 
sobotę w Krakowie. Wzięło w nim udział przeszio 
40 osób, między innymi dyrektor selin wielickich 
nadradca Miszke, starosta górniczy Wachtel z per- 
igonalem podwładnym, kierownik salina bocheńskich 
radca Strzelecki, górnicy z Jaworzny, Sierszy, Ostra- 
wy, Wieliczki, Bochni itd. Zjaza maał charakter 
bardziej towarzyski, oiż fachowy. Poruszono myśl 
|zawiązania tow. górniczego, jako filii krakowskiego 
tow. technicznego. Uchwalono także zweływać co 
roku zjazdy górników w Krakowie, 

Kasyny ziemiańskie. Po ważne grono wybitnych 
obywateli ziemskich z kas, Adamem Sspiehą na czele, 
zazciorza założyć wa Lwowie kasyno ziemiańskie, 
i stworzyć tym sposobem nowe ognisko Życia to- 
warzyskiego. W tym celu rozesłano do wielu osgo- 
bistości naszego kraju zaproszenia wraz ze stątutami 
nowego kasyna, które ma być otwarte, skoro zbie- 
rze sią dostateczna liczba członków. 

Exscsntryczność fin de sicle. Małżonkowie 
Galiais, Paryżanie, zamierzając wprawić świat cały 
w zdumienie swą ekscentrycznością, postanowili 
odbyć podreż na około świata na... taczkach. Dnia 
6 pażdziernika wyruszyli z Paryża, a w pierwszych 
dniach bm. zawitali do Wenecyi W każdem wię- 
kszem mieście, w którem się zatrzymują, wygłasza 
p. Gallais odczyt o swej podróży i pieniędzmi ze- 
branemi z opłaty za bilety opędzą koszta podróży. 
Odezyty p. Ułallais'a cieszą się wielkiem powodze- 
niem, gdyż publiczność spieszy na nie, aby zoba- 
czyć ową ekscentryczną parę, odbywającą podróż 
na taczee. Taczka, na której na przemiany się wio- 
uą, opatrzona jest w poduszkę i mały kuterek. Pa- 
rasol przytwierdzony do taczki pózwaula chronić się 
od deszczu, Razem waży to wszystko 120 funtów. 
P. Gallais ma 25 lat, jest mludzieńcem zręcznym 
i silnym, ubrany w obcisły mundur cyklisty Ona, 
jego żona, drobna, bardzo młoda, także ubrana jak 
cyklistka. Z Wenecyi będą toczyć się na Udine i 
Jryest do Belgradu i Konstantynopola i mają na- 
dzieję obiedz świat w ciągu dwóch lat... 

Nędza rolnicza w Anglii. Z Londynu piszą: 
Coraz wyrażniejszy upadek rolmictwa, przypisywany 
w znacznej części systemowi wolnej wymiany han- 
'dlowej, a więc niemożliwości konkurowania z ce- 
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nami przywozu zamorskiego, skłonił wielu ziemian 
angielskich do wzięcia się do uprawy chmielu, któ- 
rego Anglia sprowadza około 2 milionów centnarów 
rocznie z Europy. Przekonano się atoli tej jesieni, 
iż i ta gałąż przemysłu rolniczego nie zdoła kon- 
kurować z zagranicą. Olbrzymie ilości krajowego 
chmielu z dwóch ostatnich zbiorów nie mogą zna- 
leść kupców. Deputacya chmielarzy przedstawiła to 
opłakane położenie lordowi Salisbury'ennu i kanele- 
rzowi skarbu, lecz ci odpowiedzieli, że nie widzą 
ratunku, gdyż zaprowadzenie ceł ochronnych na 
płody rolnicze do tej wysokości, aby się opłacało 
rolnictwo w Anglii, pociągnęłoby za sobą znaczne 
podrożenie żywności, a więc jeszcze większy ruzwój 
socyalizmn. 

Tombola. Dnia 15 grudnia odbędzie się w sali 
ratuszowej wielka loterya gospodarcza i tombola dla 
dzieci ra dochód przytuliska brata Alberta i Tow. 
św. Salomei opieki nad wdowami i sierotami, 

Tak w przytulisku, jak i w kasach Towarzy- 
stwa zwiększającej się nędzy, daje się uczuć dotkli- 
wy brak środków pieniężnych. Przy zbliżających 
się świętach, tak ściśle łączących węzły rodzinne, 
nie zapominajmy o wielkiej rodzinie biednych, a obda- 
rzając własne dzieci, pamiętajmy i o dzieciach bie- 
dnych i głodnych, najniezbędniejszych środków do 
życia i ubrania vozbawionych. 

Komitet pod przewodnictwem p. prezydentowej 
Mochnackiej krząta się gorliwie, aby tombola i lote- 
rya wypadły świetnie. Prace komitetu popiera go- 
rąco księżna Adamowa Sapieżyna, jako protektorka 
przytuliska. 

Muzyka 30 pp,, mnóstwo fantów pożytecznych 
dla naszych gospodyń, jak: drób, szynki, dziczyzna, 
przekazy na strucle etc., bazar dziecinry, zabawki, 
całe ubrane drzewka, a nadewszystko szlachetne cele 
popierające instytucyę i Towarzystwo, otoczone sym- 
patyą calego miasta, ściągną niewątpliwie tłumnie 
publiczność do sali ratuszowej. Wstęp 20 ct. dla 
dorosłych, dzieci nie nie płacą Łaskawe datki pie- 
niężne i fanty prosimy odsyłać najdalej do dnia 14 
b. m. na ręce p. prezydentowej Mochnackiej (gmach 
ratuszowy). 

Z Gródka koło Lwowa nam donoszą: Stara- 
niem oddziału Towarzystwa pedagogicznego, rozpo- 
częły się wykłady popularne dla ludu. W odczytach 
tych biorą udział p. p. nauczyciele tutejszej szkoły 
męskiej. i 

Po odczycie rozdaje towarzystwo między zgro- 
madzonych bezpłatnie książeczki wydawnictwa „Ma- 
cierzy polskiej”. Tutejszy oddział towarzystwa pe- 
dagogicznego, istniejący od lat 20-tu niejednokrotnie 
dał dowody, że dba o oświatę ludu, lecz największą 
żywotność okazał w ostatnich latach, mianowicie od 
czasu objęcia przewodnictwa przez barona Bruni- 
ckiego z Lubienia. 

Kradzież. W niezwykły sposób dokonano kra- 
dzieży u hr. Seweryny Dzieduszyckiej, żony hrabie- 
go Wojciecha. Dawna jej służąca Marya Troczko 
przyszła przed kilku dniami w odwiedziny do nowej 
służącej. Znając dobrze rozkład pomieszkania i zwy- 
czaje domowe, po pożegnaniu się ze służącą wśliz- 
nęła się do pokoju hrabianki, gdzie ukryta pod łóż- 
kiem, przenocowała. Hrabianka kładąc się do łóżka 
nie przeczuwała, że pod łóżkiem śpi ukryta zło- 
dziejka. Troczkówna zaś zapewne musiała się zacho- 
wywać nadzwyczaj spokojnie, jeśli nie zdradziła się 
żadnym szmerem i nie obudziła śpiącej hrabianki. 
Rano o świcie weszła do pokoju sypialnego hrabiny 
Dzieduszyckiej, wyjęła z pod poduszki kólczyki jej 
wartości 500 zł. i klucze od kasy podręcziej, z któ 
rej zabrała 20 koron. Miała ona zamiar d<konać 
większej kradzieży, gdyż zabrała klucze od kasy 
wertheimowskiej, znajdującej się w Jezupolu. Po 
dokonanej kradzieży wymknęła sią niespostrzeże- 
nie z mieszkania. Policya złodziejkę już wykryła i 
aresztowała. 

Samobójstwo. W jednym z hoteli krakow- 
skich otruł się St. F., dyrektor jednej z zawodo- 
wych szkół krajowych. Samobójca liczył lat 82 i był 
ojcem trojga dzieci. 

Zmarli. Stanisław Freund, dyrektor szkoły 
ślusarskiej w Świątnikach, umarł w Krakowie. — 
Ks. Hilary Popowicz, kanonik i gr. kat. proboszcz 
w Stryju, umarł w 66 roku Życia. — Róża ze 
Stankiewiczów Chrząstowska, żona kupca, umarła 
we Lwowie w 32 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano —1° R, w poź. 
+ 89% R. Bar. 762. Podnosi się. Pogoda. 

Raj. Młodzi małżonkowie są dziś nieco na ba- 
kier ze sobą. 

— To tak! — woła pani — przed ślubem mó- 
wiłeś mi, że mi stworzysz raj, a teraz mi nie chcesz 
kupić sukni jedwabnej! 

— Moja duszko, czego ty chcesz odemnie? — 
odpowiada pan. — Słyszałaś też kiedy, aby ktoś w 
raju nosił suknie i do tego jedwabne! 


Teatr. Dziś we wtorek po raz pierwszy „Mira“, 
sztuka w 4 aktach J. K. Zielińskiego. We środę 
po raz trzeci „Czech w Ameryce“, krotochwila ze 
Śpiewami i tańcami w 5 aktach B, Zapperta z mu- 
zyką Gothowa von Griincka. 


anan amman 


Literatura i Sztuka. 


* Wydawnictwa gwiazdkowe. 


chleb powszedni, życzliwą a hojną podawany ręką. 
Rzecz dzieje się w Dąbrowie górniczej, gdzie Janek 
po kilkoletniej wytrwałej pracy w kopalni dostaje 
korzystną posadę. 

Obok wybitnych zdolności inżynierskich i sprytu, 
autorka uposażyła młodego górnika w najpiękniejsze 
zalety serca: jest to bohater, narażający własne ży- 
cie, aby ulżyć cierpieniu innych. Powódź, pożar, są 
to widownis jego popisów, za trudnych, jak się 
zdaje, dla chłopca 8 — 14- letniego, bo właśnie na 
ten okres przypadają ważniejsze wypadki jego ży- 
cia, Wreszcie Janek oczyszcza splamione rzekomo 
nazwisko swoich opiekunów. Nieprawdopodobieństwo 
zdarzeń zajmie bezwątpienia młodego czytelnika. 

Po za fabułą powieściową „Historya o Janku 
górniku“ mieści po prostu wykład geologii, kilka 
legend górniczych i opis szczegółowy manipulacyi 
kopalnianych. 

„Rok życia”. Dziennik Wandzi i Józi. Zofia 
Bukowiecka, Nakład Gebethuera i Wolffa, R, 1896. 
Dorastające panienki, Wandzia i Józia, piszą wspól- 
nemi siłami dziennis, S4 to wzorowe ćwiczenia 
dwóch sióstr, których charakter, temperament, ja- 
skrawo różne, rzucają się natychmiast w oczy czy- 
telnikowi. Nie pomięsza on ani na chwilę stylu 
Wandzi ze stylem Józi, choć ich wspomnienia wza- 
jeranie sią dopełniają i przeplatają kslejno. Energia, 
śmiałość, nawet odwaga cywilna, trzpiotowatość, brak 
rozwagi, szlachetne popędy — oto zasób duchowy 
Wandzi; potulność, powaga, smutek, ta sama doza 
poczciwości—są to cechy Józi. Jest i trzecia siostra, 
Marya, mężatka, która, zdala od czasu do czasu da- 
rzy młodszą latorośl moralnemi przestrogami. W tych 
przestrogach, jak się zdaje, zamieściła autorka ten- 
dencyę książeczki. Panienki, żądne czynu, wyrywają 
się ze wsi, do miasta, aby tam, za przykładem ró- 
żnych przyjaciółek, pracować i „coś znaczyć na 
świecie”. Marya odwodzi je od tego zamiaru, prze- 
konywując, że i na wsi można być pożytecznym, 

„Przygody i opowiadania misyonarza w Suda- 
nie egipskim", Kazimierz Król Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1896, | 

Misyonara Ohrwalder opisuje dzieje swego po- 
bytu w Kordofanie, za czasów derwisza Mahdiego, 
maniaka i komedyanta, który umiał zręcznie obała- 
mucać umysły Arabów, podając się za następcę 
proroka. Mahdi pragnie udoskonalić spaczoną wiarą 
mabometańską, w której zaprowadza różne zmiany, 
ale głównie dąży do wytworzenia karności wojsko- 
wej i zdobycia jak największej liczby ślepo ule: 
głych podwładnych Jakoż nie przebierając w srod- 
kuch, osiąga cel, zdobywa Kordofan, a potem Chąr- 
tum. Misya katolicka księdza Ohrwaldera nie w 
smak mu idzie, kilkakrotnie proponuje misyonarzom 
przejście na wiarę mahometańską, na wiarę „Mah- 
diego", a widząc bezskuteczność swoich nalegań, 
nie szczędzi prześladowań i obelg, których ofiarą 
padają głównie siostry-zakonnice, należące do misyi; 
odwaga i ezelność Mahdiego są niezrównane ; jedy- 
nie regularne wojsko angielskie, od czasu do czsu 
dające się we znaki zbuntowanym Arabom, zdoła 
mu imponować. Tarków lekceważy, życiem ludzkiem 
pomiata, zalecając obałamuconym „raahdistom* po- 
gardę śmierci. ' 

Spadkobierca Robinsona przez A. Laurie 
przekład z francuskiego). Nakład Gehethnera i 
Wollfa. Warszawa 1896. Jest to jedua z najpię- 
kniejszych prac znanego i ulubionego przez dzieci 
pisarza francuskiego. Przekład jest staranny. 

Druga książeczka Ilelenki przez autorkę „Pa- 
miątki po dobrej Matce". Nakład Grebethnera i 
Wolffa. Warszawa 1896. Jest to siódme wydania 
utworu, który tak jest popularnym w naszej lite- 
raturze, że nie ma dziecka, któreby go nie czytało. 


Głosy publiczności 
osy pUDLICZNOŚĆI. 

P. T. Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła 
naszej Publiczności, iż w dniu dzisiejszym zawiąza- 
liśmy: Galicyjską krajową spółkę naftową pod fir- 
mą: „Stadnicki, Zaba, Konarski, Kalinka, Kru- 
szewski i Sp.“ z kapitałem 500000 zł w. a. 

Celem Towarzystwa jest eksploatacya ropy, w 
ślad zatem budowanie rafieeryi i w ogóle wszelkie 
interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. 
W obec faktu, iż tylko wielkirni kapitałami można 
osiągnąć poważoe rezultaty, wykluczające hazard, a 
dejące pewne zyski, składamy sami jako założyciele 
sumę 100.000 zł, w. a., to jest po 20.000 zł. każdy. 
Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszyst- 
kich, komu sprawa rozwoju przemysłu krajowego 
leży na sercu i kto pragnie dla swego kapitału zna- 
leżć możebne zyski i korzystne oprocentowanie. 

Musimy dodać, ża każdy przystępujący do na- 
szej spólki staje się w stosunku do kwoty z jaką 
przystępuje współwłaścicielem wszystki h terenów, 
kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i w ogóle ca- 
łego majątku spólki, -— Za zobowiązania swoje wzglę- 
dem spółki odpowiada wła‘ ciciel udziału li tylko kwo- 
tą, z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do ża- 
dnych dalszych dopłat zmuszonym. 

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złr. w. a. 

Chcąc ułatwić przystępującym do spułki naby 
cie udziałów, postanowiliśmy zapłatę kwoty deklaro 
wanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza ró- 
wnająca się połowie całej sumy udziału, t. j. .50 
(dwieściepięćdziesiąt) zł. zaraz, draga równająca się 
jednej czwartej części całej sumy udziału, t. j. 12% 


Polne różyczki. Bronisława Porawska. — Na- | (stodwadzieścia pięć) zł. najpóźniej dnia 1 lipca 1896, 


kład Gebethnera i Wolffa, R. 1896, Z zaufaniem 
bierze się do ręki książkę, skoro na jej karcie ty- 
tułowej figuruje autorka ulubionej przez dziatwę 
„Reginki* i wzruszającej „Drugiej matki*. „Polne 


różyczki" — to poetyczne przezwanie dwóch pa- 
nienek: Irenki, córki zamożnych obywatelstwa ziem- 
skich, i Basi — ogrodniczki. Różnica sfery towa- 


rzyskiej i zamożności nie wpływa na coziębienie 
stosunków pomiędzy „panienką“ a jej przyjaciółką, 
Basią. Obie pracują od świtu do wieczora, pierw- 
sza z zasady, druga, obok tego, z potrzeby. Grun- 
towne zalety „polnych różyczek* słyną na całą 
okolicę, a dobry przykład stajo się zaraźliwym. 
Rozległy majątek rodziców Irenki zamienia się 
wkrótce — (trudno brać za złe autorce, że hołduje 
współczesnym przesądom ekonomicznym) na 
wielką kolonię przemysłową, powstają fabryki, wie- 
lu potrzebujących zarobku znajduje pracę, W po- 
wieści, przeznaczonej dla „dorastających panienek“, 
niebrak raturalnie niewianych zalotów i zabiegów 
o kojarzenie młodych par. Jest i dramat serca na 
małą skalę, W Basi — ogrodniczce kocha się ba- 
ron Rodecz, brat cioteczny Irenki, nie bez wzaje- 
mności, Do sprawy zakochanych wtrąca się dziaduś 
Basi, postać żywo przypominająca ojca Kląry z 
„Pieśni przerwanej* Orzeszkowej... Ta sama duma, 
nieugiętość, rozum i — rozsądek, który nakazuje 
poczytywać związek ubogiego dziewczęcia z boga- 
tym arystokratą za niewłaściwy, nie zapewniający 
Szczęścia. Pieśń przerywa się na lat cztery, a po- 
tem wraca na nowo, gdyż młodzi, wytrwali w swych 
uczuciach, zyskują nareszcie sankcyę dumnego dzia- 
dka. Powieść zajmująca i nacechowana szlachetną 
tendencyą stanowić może piękny upominek gwia- 
zdkowy. 

Historya o Janku górniku. Zofia Bukowiecka. 
Nakład łebethnera i 


Wolffa. 1896. — Dzięki | 


a trzecia równająca się także jednej czwartej części 
całej sumy udziału, tj. 120 (stodwadzieścia pięć) zł, 
o tyle, o ile się okaże potrzebną do rozwoju intere- 
sów zapłaconą być ma Być jednak może, że przy 
pomyślnym biegu przedsiętiorstwa zapłacenie tej 
trzeciej raty okaże się zbytecznem. 

Roboty wiertnicza prowadzić będziemy równo- 
cześnie na dwóch lub trzech naszych terenach pod 
nadzorem fachowych techników. Mając nabyte zna- 
czne terena naftowe, w gronie swojem ludzi facho- 
wych i wielki kapitał do dyspozycyi, sądzimy że 
spółka nasza ma wielkie szanse pomyślnego rozwoju 
i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomi- 
cznego okolicy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. 
Zapraszamy przeto Szanowną Pubhezność do przy- 
jęcia udziału w naszej spółce. Wszelkich bliższych 
informmacyi udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr 
w Radlnej poczta Tarnów i p. Stanisław Żaba, wła- 
Ściciel dóbr w Górze Zbylitowskiej poczta Tarnów. 
Pieniadze mają być odsyłane do Towarzystwa Wza- 
jeranego kredytu w Krakowie, lub filii tego Towa- 
rzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów 
koronnych w Wiedniu (Liinderbank) a conto firmy; 
„Galicyjska krajowa spółka naftowa: Stadnicki, 
Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Spótka*, 

Tarnów, 10 listopada 1895. 

Jam hr. Stadnicki, Stanisław Źnba, Henryk hr. 
Konarski, Adam Kalinka, Bolesław Kruszewski. 

Podpisy na udziały powyższej spółki nafto- 
wej przyjmuje p. Erazm Świerczewski, ulica Ko- 
ściuszki 1. 
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Część ekonomiczna. 


MS Towarzystwa gospodarskiego. Na ostatniem 


Bzczęśliwemu zbiegowi okoliczności, Janek - sierota | posiedzeniu lwowskiego oddziału Towarzystwa 
znajduje opiekę drugiej matki, dach nad głową i' gospodarskiego, obradowano nad przyczynami 


Wobec wysokiego kursu 


Rent austryackich i węgierskich j 


polecamy zamianę tychże na 


n, n 2 4 
Zlecenią z prowineyi 


PRZEGLĄD z dnia 11 Grudnia 1895. 


istniejącego dziś przesilenia rolniczego, poczem 
w końcu uchwalono następujące wnioski : 

1) Udać się bezzwłocznie do centralnego 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego z prośbą 
o zainicyowanie we wszystkich oddziałach 
zgromadzeń specyalnych w rodzaju ankiet, ce- 
lem zebrania wszechstronnego materyału, ma- 
jącego wykazać szkodliwość i poniesione straty 
przez rolnictwo w kraju, wskutek panującego 
obecnie na Węgrzech systemu protekcyjnego 
dla eksportów do krajów monarchii austro-wę- 
gierskiej, jak i w skutek najróżnorodniejszych 
panujących tam utrudnień dla importów z pro- 
wiucyj austryacklch do państwa węgierskiego. 
W ten sposób pojęta ta częsć polityki handlo- 
wej nie licuje w zupełności z obecną austro- 
węgierską ugodą. i 

2) Prosió centralny komitet Towarzystwa 
gospodarskiego, aby, zebrawszy dostateczny ma- 
teryał, jak najspieszniej wypracował memoryal, 
któryby wykazywał szczegółowo szkody, wyni- 
kające dla całego kraju z dotychczesowego tłó- 
maczenią i zastosowywania obecnej ugody au- 
stro-węg. przez rząd państwa węgierskiego, 
nadto, sby ów memoryał przedstawiał, jaką na- 
leżałoty przyjąć ugodę w główniejszych zasa- 
dach, ażeby ona nie szkodziła interesom rol- 
nictwa żadnej z prowincyi austrysekich. 

Należy dalej prosić komitet, aby wziął 
pod gruntowną rozwsgę wszelkie sprawy wcho- 
dzące w zakres austro-węg. ugody, a w szcze- 
gólmości sprawy podatków konsumcyjnych oraz 
monopolu tytoniu i soli, i aby w swym memo- 
rysle wskazał środki, za pomocą których inte- 
resa rolnictwa galicyjskiego mogłyby byó 
w przyszłości co do tych wszystkich spraw u- 
względnione. 

Tak wygotowany memoryał mógłby być 
przedmiotem narad Sejmu, oraz narad agrarne- 
go zebrania, które ma się odbyć w końcu lu- 
tego 1896 r. w Wiedniu, ewentualnie należało- 
by przesłać memoryał Kołu polskiemu w Wie- 
dniu, celem przedsięwzięcia spiesznej akcyi 
ochronnej. 

3. Prosić centralny komitet Towarzystwa 
gospod., aby ze względu na nieustające pogar- 
szanie się stosunków rolniczych, grożące zu- 
pełną ruiną rolnictwa w całym naszym kraju, 
opracował po dokładnem bezzwłocznem zbada- 
niu tych stosunków ostatniej doby, program 
agrarny, zastosowany do naszych warunków, 
i aby postarał się we właściwej drodze przed- 
łożyć go Sejmowi i Kołu polskiemu w Wie- 
dniu. Program agrarny ma być taki, by zdo- 
łał wytworzyć normalny a zdrowy rozwój 
rolnictwa dla dobra kraju, jak i państwa 
całego. 

4, Ponieważ interesa agrarne w całej 
prawie monarchii austryąckiej są zgodne i 
identyczne w wielu punktach, uprosió cen- 
tralny komitet Towarzystwa gospod., aby swój 
program agrarny przynajmniej w punktach 
ubchodzących wszystkie prowincye monarchii 
austryackiej, wysłał do wszystkich Towarzystw 
rolniczych prowiacyi przedlitawskiah. 

„ 5. Prosić komitet centralny, aby zajął 
się pytaniem, o ile giełdy zbożowe i gry dy- 
ferencyjne interesom rolnictwa szkodzą i sto- 
sownie do wyniku badania u ciał ustawodaw- 
czych i władz odpowiednie poczynił kroki. 

6. Zawiadoraić inne oddziały galicyjskie- 
go Towarzystwa gospodarczego o uchwalonych 
właśnie wnioskach oddziału lwowskiego z 
prośbą o poparcie ich w centralnym komi- 
tecie lub ewentualnie o wysłanie nowych a 
podobnych treścią i* przedmiotem powyższym 
wnioskom. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 9 grudnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono 6292 wołów, w tej 
liczbia z Galicyi 1638. Płacono od 23 do 38zł. 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 9 grudnia. Psze- 
nica jara 726, żyto jara 6'56. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedań 10 grudnia. (Rada państwa), W to- 
ku wczorajszej debaty jeneralnej nad budżetem 
przemawiało sześciu posłów. Z posłów ruskich 
zapisali się do głosu p. Wachnianin pro, a p. 
Romańczuk contra. 

. _ Młodoczech Stransky (contra) skarżył 
się na ucisk narodowościowy ludu czeskiego. 
Następnie rzekł mów a, że m/iodoczesi nigdy 
się nie pogodzą z namiestnikiem hr. Thunem i 
dopóki on pozostania na swem stanowisku, do- 
póty o zgodzie nawet mowy nie ma. Być mo- 
że, że prezes gabinetu hr. Badeni raa dobre 
zamiary względem Czechów, ale do czynów 
jeszcze bardzo daleko. Gdyby hr. Badeni był 
wiernym doradzcą korony, to nia mógłby Qe- 
Sarzowi sprawić większej radości na jubileusz 
BO-leńaich rządów, jak wrócić Mu naród czeski 
uszczęśliwiony przywróceniem mu prawa pań- 
stwowego. W końcu oświadczył mówca, że jak- 
kolwiek nastały cokolwiek lepsze stosunki, mło- 
doczesi głosować będą przeciw budżetowi. 

Konserwatysta ks. Treuinfels (pro) 
skarżył sią na wzmaganie się niereligijności, 
która prowadzi do lekceważenia wszelkiej po- 
wagi. Mówca żąda, aby państwo postarało się 
o rozbudzenie silniejszego życia religiinego. 

Antysemita p. Schlesinger (contra) 
atakował namiętnie Węgrów, przyczem używał 
wielce nieparlamentarnych wyrazów, jak n. p. 
„z taką bandą szalbierzy mamy ugodę zawie- 
rać?*, albo „niepodobieństwem jest paktować 
z dzikiemi żydowsko-węgierskiemi kanaliami*. 
Prezydent Chlumetzky wezwał go za te słowa 
do porządku, wyraził ubolewanie, iż tak bru- 
talny ton wkrada się do obrad parlamentar- 
nych i zapytał, do czego to doprowadzi, jeżeli 
reprezentanci ludu mowami swemi obniżać bę- 
dą powagę Izby. 

P. Demel (z lawicy niemieckiej) polemi- 
zował ostro z wywodami p. Schiesingera i 
rzekł, że ludy Austryi pragną spokoju, a nie 
troszczą się o to, kto będzie burmistrzem w 
Wiedniu, antysemici zas przeszkądzają tylko 
pracy parlamentu dla dobra ogółu. W końcu 
oświadczył mówca, że uchwalenie budżetu jest 
koniecznością państwową. Tylko takiemu rzą- 
dowi odmawia się budżetu, do którego nie ma 
się ufności. Lewica niemiecka nie żywi nieufno- 
sci do rządu, a zatem głosować będzie za bu 
dżetem. 

Słoweniec p Gregoreie (contra) skar- 
żył się na upośledzenie języka słoweńskiego, 
i wzywał rząd, aby uwzględnił słuszne życze- 
nia ludności słowsńskiej. 

, ,P. Milewski (pro) podniósł z zadowol- 
nieniem, że preliminara obecny jest ósmym 
z rzędu, który zamyka się znaczną nadwyżką 
dochodów. 

Następnie omawiał cały szereg kwestyi 
finansowych. Zaznaczył przedewszystkiem, Że 
wydatki na armię ciężko uciskają ludność, a 
rozdział ich między obie połowy monarchii! 


Listy zastawne Banku krajowego 


Towarzystwa kredytowego 
Banku hipotecznego. 
wykonujemy odwrotną pocztą. 


nie odpowiada ich warunkom ekonomicznym i 
gospodarczym. Obawia się także mówca, że 
ofiary, ponoszone dla obrony krajów, są nie- 
wystarczające, a reforma ich będzie wymagała 
nowych ofiar od rolnictwa i przemysłu. Co do 
podwyższenia płac urzędników — zdaniem 
mówcy — nie mogą posłowie polscy zajść za 
daleko, gdyż od roku 1873 pogorszyło się po- 
łożenie nietylko urzędników, ale 1 rolników. 
Natomiast popiera mówca jak najgoręcej pro- 
jekt podwyższenia pensyi wdowich i sierocych, 
żąda zniżenia podatku gruntowego, uskarża 
się na podwyższenie taryf kolejowych i doma- 
ga się wreszcie, ażeby przy odnowieniu ugo- 
dy z Węgrami, stworzono dla obu połów 
monarchii jednakowe stosunki przewozowe i 
produkcyjne. 

Na tem przerwano debatę. 

.. Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj. 

Wiedeń 10 grudnia. Arcyksiężna wdowa 
Stefania przyjmowała wczoraj na audyencyl 
ks. kardynała Sembratowicza, a następnie ks. 
kardynała Hallera. 

Na wczorajszy obiad dworski otrzymali 
zaproszenie oprócz tajnych radzców hr. Juliu- 
sza Falkenhayna, br. Schoenborna, br. Lemaye- 
ra, hr. Edwarda Palffy'ego i członków Izby pa- 
nów ks. Hauswirtha i p. Lobmayera, także 
posłowie do Rady państwa: Hallwich, Kuebek, 
Barwiński, Bareuther, Burgstaller, Dzieduszyc- 
ki, Dipauli, Haase, Herold, Kaizl, Kljun, Men- 
ger, Piniński, Promber, Szczepanowski i Suess. 

U ks. kardynała Gruschy odbył się wczo- 
raj po południu obiad, na którym byli ks. kar- 
dynałowie Sembratowicz i Haller, nuncyusz ks, 
Agliardi i wielu innych dostojników kościel- 
nych. 

Rzym 10 grudnia. Jenerał Bsratieri do- 
niósł tu telegraficznie, że znajdujący się w Am- 
balagi oddział Toselliego, składający się z pię- 
ciu kompanii, napadnięty i osaczony został 
przez całą armię Szoańczyków. Sam Baratieri 
znajduje się w drodze do Adigratu. Prawdopo- 
dobnie oddział 'Toselliego zostal w pień wy- 
cięty. 

Depeszę tę Baratieriego odczytał minister 
wojny na wozorajszem posiedzeniu parlamentu 
i oświadczył, że rząd w odpowiedzi na nią wy- 
raził Baratieremu ponownie swe zaufanie i we- 
zwał go, aby żądał wszystkiego, co tylko uwa- 
ża za potrzebne dla dalszych operacyi wojen- 
nych. Wszystkie pozycye włoskie są zabezpie- 
czone, a jakkolwiek wypadek ten jest bardzo 
boleśny, ale da się jeszcze naprawić, zwłaszcza, 
że nieprzyjaciel nie obsadził ani jednego cala 
włoskich posiadłości. Oświadczenie to ministra 
przyjęła większość izby oklaskami, tylko skraj: 
na lewica hałasowała. 

Tryest 10 grudnia. Parowiec austryackie- 
go Lloyda „Argo* zetknął się wczoraj w por- 
cie konstantyn politańskim z angielskim paro- 
wcem „Manningtry”. Angielski parowiec został 
mocno uszkodzony. 

Konstantynupoi 10 grudnia. Said basza po- 
wrócił wczoraj wieczorem dobrowolnie do swe- 
go mieszkania. 


HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 9 grudnia. W. Cywińska z 
Ossowiec. B. Raciborska z Dyjowa. A. hr. Męciński 
z Dukli. J. Kellermann z Kańczugi, J. Brandys z 
Wielkich dróg. A. hr. Ostrowski z Warszawy. St 
Zaliwski z Dębówki, F.-Kalinowski z Polski. L 


Stietel z Krosna. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redąkcyi, nie bierze te/ 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


" 


kichał Rozwadswski-Doliaiaúski 


eyna 
Bolesława i $ p. Jadwigi z Żarskich 
Rozwadrwskich 


uczeń VII kasy gimnazynm Zskładu OO. Je uitów 
w Chyrowie 
po długich i ciężkich cierpienia:k, zasnał w Paru, 
opatrzony św. Sakramentami w 17 wiośnie swego 
życia dnia 9 grudnia b. r., o godzinie 8-mej rano 
Obrzęd pogrzebowy odbedzie sie we środe dnia 
11 grudsia b r, o godzinie 3 popołudniu z domu 
pod 1. 7, przy ul. Głowińskiego na cement rz Łycza 
kowski do grobowca familijnega, na który to obrzęd 
w głębokim żalu pograżeni: ojcie', przybrana matka 
i rodzeństwo zmarłego, krewnych, przyjaciół i po 
bożnych c rześcian zapraszają. 


Nabszeństwo żałobne za spokój duszy 
zmarłego odprawionam zostanie we czwartek dnia 
12 grudnia b., o godzinie ®tej przedpołudniem 
w kościele OO. Jezuitów we Lwowie. 

Lwów dnia 9 grudnia 195. 


Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
szrząd 


Hotei Kuropejski 


(wa Lwowie, piac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić po względom wielce Sza 
P, T, Publiczności zapewnisjąc, ża usilnem naszem 
stareniona bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 
j c EE zig 
Albert Szkowron | Spółka 
właściciele kotecu Haropejsniega, 
Pokoje ed 80 ci. począwszy, 
Lucyna Ówierczakiewicz 
10 medaii. 


365 Obiadów, wydanie 17. 


Jedyne praktyczne przepisy konserw, wędlin, 
likierów, ciast i t. p. wyd. 16. Każde z 5.000 
egzemplarzy. 

Ona dziełu bez konkurencji. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


ordynuje w zakresie ch=rób wewnęt-znych i cho- 


rób dzieci od 3—5 popol. 
ulica Leona Sapiehy 25 (telefam 17). 


pm O w A 


Wszech nauk lekarskich 


Or. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


specyslista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekarz 
kilkoletni i operator na klinikzch prof. Fourniera i Besnier 
w Paryżu, j essera w Berlinie i Kzposiego w Wiedniu 
Ordynuje «d 1l—12 i od 3—5 


ulica Cnorąższszny liczba 16 


dla kobiet i meżcz zn osobne poczekalnie. 


M. JONASZ 


ciara *kazkowy i kantor wyzalany 
we Lwowie, alicz Jagicllomks } 3 
tupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *a, 
losy i monety po najusńszym kursie dziennym 


ES PROMESY wg 


do wszystzich ciągnisń. 


Ubezpieczenie 
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
WJGTADĄ. 
. Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie boz 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padla główne 
wygrana w kwocie 50.000 zar. „. * 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
August SŚchelienbarą I Sys 
Lwów, ul Karola Ludwika l, I w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety it p 
po kursie dziennym, nie doliczajac źadnej prowizji oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr. K' 74, na prowincyi 1.80. 


Ruwów dnis 10 grudnia, (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztakę: Kolej gal. Karola Uadwika 200 
cl, m, k. 317 — de 2Ż21—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasskk 
po 200 zł. w. a. 290.— do 295:—, Banku hypotacznego pe 
200 zł. w. a. 415.— do Akc. garbarni w Rzeszo: 
wia pa 200 zł. w. a. 200.— do 203.—, Tow. budowy wa 
zgonów w Sanoku 250— do 260.—, 

Tisty wastawae za 100 zł: Brnika nipot. walic, 
ð proc, los. w 40 lat, 6 proc. z 10 proc prem :0950, de 
11020, 4 i pół proc, los. w 50 lat. 100— 100'70 Baakz 
kraj. 4 ìi pół, proc, łos. w 61 laż 10020 da 10190 Riniw 
kraj. 4 proc. loz, 57 lat. 97:50 do 9829 Tow. krer ai 
Gem. 4 proc. (1 omicya) 9750 do 6829 4 proce, ‘oa 
s 41 i pòl latzch 9750 de 28.20 4 proc. ion, w 66 kss 
9750 de 9820. 

$Bbligi za 100 21: Gal. fand. propinacyjnego 4 pra 
97:10 do 97/80 Bakowinskiego fand. propin. 5 proc. 100 26 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (M emisyi) 102 — de 
02.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— pół prac 
100,— de 100.70, 4 pros. z r. 1891 #679 do 974). 4 pro”. 
po —— korou z roku 1833 9679 do 97.40 
SMomóety. Dukat cesarski 568 do 5.78, Napoleonóor 
958 do 3.68, Półimperyał 9.70 do ——, Rubel rosyjski 
papiorowy 1.29 žo 1.30 i0 marek niemieckie: 69.2030 —' —. 
mimo» mio a S W, DOT WAID ZSAO1 


Wiedeń 9 grudnia. Notowania wieczorne, 
Kredyty 37400, węgierskie kredyty 43650, an- 
globank 16600, bankverein 14:50, unionbank 
31250, ldnderbank 24550, staatsbahny 366.50, 
iombardy 100.—, albethale 275.50, akcye tyto- 
niowe 199.00, rims 254.50, alpicy 84.05, renta 
majowa 100.35, węg. renta złota ——, austr. 
renta koronaw  .—, losy tureckie 53.00, wąg. 
renta koronna 98.80, marki 59.55, ruble 129.75 


zim KI 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem ! maja 1395 (czas środk.-europejski ) 
a a ea 
Pociagi 


|-"pospieszne | osobowe 


| 7-00] 9-06 


Do Lwowa przy- 
chodzą : 


| 122 | 5:20) — 9.00 


8-00 
8:00 


Z Berlina . 
Z Krakowa (Wrocławiu 
i Wiadnia - ` . |1722 |8-40 | 5-10 | 7-00) 906 
Z Warszawy . B GA | — — = 8-06 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do30 września 
Z Muszyny - Krynicy 
przez "Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) , g 
2 Muszyny Krynicy I 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i Nad- 
brzezia a F . 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezó-Luborcz, Pesztu, 
Miskolcza przez Prze- 


9:00 


8:06 


my . g . d 
Z Chabówkłi przez Prze- 
myśl +» Tar . 
Z N. Zagórza p. Przem 
2 Chyrowa p. Przemyśl] 
2 łŁuwocznepo, Pesztu, 
Miakolcza, Munkacza „| — 
Z Hrebenowa, od 10g0 
lipca do 31-80 sierpnia 
Że Skolego i Stryja 
Z Chyrowa i Stanisła- 
wowa przez Suyj 
Z Suczawy, Husłatyna. 
Wuronienki, Peczęni- 
żyna, Berhometho, Czu* 
dyna, Radowiec, Kim- 
porungu, Bukar, | Jass 
4 Suczawy, Uzortkowa, 
Woron., Kałusza, dłob, 
ruuga, Buwaresztu 1 Jaib 
4 Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Czudyna (każda, 
poniedziałku), NopowA 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosiwlicy, 
Radowiec, Kimpolunku, 
Jaws 1 Bnkaresztn » 
Ł Sokala i Jarosławia 
przez Ruwę ruską 
4 Bozia . . - 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dw Rodzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dwoiz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 
ja do 10 września 
Z Ztmnej wody co świę- 
ta i niedzieli ać da vdw. 


1 


9:44 
10— 


29 
2'25 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, iY ro- 
cławia, Berlina . 
Warszawy s . z 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-go 
czerwta do 30 wrzesnia 
Mu:2,-Kr przez Tnrnów 
Uhabówki przez Turnów 
Musz. Kr. przez Rzeszów 
Chapó»ki przez Rzeszów 
Kozwaduwa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 2°50 
Mezo- Laborcz |Pesztu, 
Misk.) przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
łŁawocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu 
Hrebenuwa tyiko od 10 
lipca do 34 sierpnia . 
Skulego i Stryja . . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . i è 
Chyrowa przez Biryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 
aztu Husiatyna, W oro- 
nienki, reczeniżyna, 
Berhometu. Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Slobody rung., 
Czudyna i Berhumethu 
co poniedz., Rzduwiec 
Suczawy, Jass, Bukat,, 
Czortkowa,  Kałuażą, 
W oronienki, Kimpoł. 
Suczawy Jasa, Bukar., 
Flusiatyna, Kałusza,No- 
wobielicy, Radawiec . 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską . - . 
Bgłzca > e = 
! Podw.i Brodów z Podz. 
Podw i Brodów z gł.dw. 
Brzuchowie oi 12/5—10 
września w dni powsz. 
Brzuchowie od 12 5—10,9 
w miadzielę i á «ipta . 
Zimn. wody od 12/5 - 10,9 


11-00) 4:56 
11-00) 4:55 


2:50 


11:00) 4:55 
11:00 
11:00 
11:00 
1:00] 4:55 
4.55 


8,40 


10746 


4-55 
4:55 


4-55 


5:25 


5-25 7:88 


5-35 


6'15 
10'8 5 
2:40 
10:30 


2:10 


10:14 | 10-44 
9.50 |1020 


8:30 


2:26 

3:45 

|  , Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
| czRJĄ porę nocng od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 
| w biórze intormacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
„wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
i jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
(w formacie kieszonkowym  lnfornacye w sprawach tary- 
i fowych i przawozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ. 
kowo europejski == godz. 1+'36 podług zegara lwowskiego. 


SOFA LI LILIEDT 


, Dom Łankowy i kantor wymiany. 
Róg ulicy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej. 


MAFFIA 


POWIEŚĆ 
przez 


G. Le Kanrea 
(Tłamaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

Hutnik także stał nieruchomy, z łokciami 
na stole, z brodą opartą na pięściach, zaciśnię- 
tych konwulsyjnie, z krzaczastemi . brwiami 
ściągniętemi ponuro, z ustami ` skurczonemi 
gorzkim jakims uśmiechem, z oczyma błędnie 
utkwionemi w gęste kłęby szarego dymu mro- 
czącego izbę, a na twarzy jego posiniałej ne- 
gle, znać było jakby odbicie widziadeł ducha, 
które, niby upiory, powstałe z grobu, przycho- 
dziły dręczyć go zmorą przeszłości. 

Naraz jednak oprzytomniawszy, zerwał się 
i szepnął : 

— Muszę rozmówić się z tym człowiekiem. 

Schylił się, z niewy słowioną ostrożnością 
podniósł z ziemi ciało Jauneta i dłoń przyło- 
żył do jego piersi. Serce biło bardzo słabo, 
ale regularnie. Hutnik odetchnął. 

— Zyje! — rzekł sam do siebie. 

Rzuciwszy na kontuar parę sztuk drobnaj 
monety, wziął w ramiona swoją ofiarę i wy- 
szedł z uakopconej, dymnej izby, niezaczepiany 
przez nikogo. 

Jeden tylko człowiek, który pił przy są- 
siednim stole, nieznacznie Śledził z lala jego ru- 
chy, a gdy Hutnik przekroczył próg. karczmy, 
nie domyślał się, że w ślad za sobą prowadzi 
ciekawego kompana. 

Wydostawszy się na dwór, niosąc Jauneta 
na ręku, jak dziecko, zaczął biedz żywo, kie- 
rując się po labiryncie splątanych, wązkich uli- | 
czek przedmieścia, jak ktoś dobrze obeznany | 
z tą dzielnicą miasta. A przez cały czas je- 
dna trwoga tylko kołatała mu do piersi, aby! 


E TOTmny | 


| 
| Ran l! Zdumiewające!! 


Kompletny sortyment do ubrania | 


Mila 


*OWOŚCI 


6) o ten, którego niósł tak troskliwie, nie wyzionął | widząc | 
ducha w drodze. 

Targany niepokojem, zapomniał zgoła o 
miss Smither i jej liscie, na który mial czekać 
w oberży „Sangre di Christo* ; biegł tylko, 
biegł bez opamiętania, ile mu sił starczyło, 
aby zdążyć jeszcze w porę oczcić i przywołać 
do życia swoją ofiarę. 

Zostawił za sobą brudne i cuchnące przed- 
mieście i wkroczył na gościniec, wysłany po 
obu stronach polami, a wiodący wprost do 
rzeki. Gdy zbliżył się do sitowia, gęst 
zarasiającógo brzegi Mississipi, cały oblany był 
potem, pierś jego dyszała ciężko, a przed oczy- 
ma rozciągała się mgła, jakby był blizkim omdle- 
nia. Ale w człowieku tym tkwiła taka niespo- 
żyta energia, że nawet fizyczne zmęczenie po- 
trafił opanować żelazną wolą. 

Wszedł do czółna i rozciągnąwszy na spo- 
dzie Jauneta, głowę Jego i ramiona oparł na 
swoich kolanach, sam zaś schwycił za wiosła i 
skierował się na sam środek rzeki. Prąd w tem 
miejscu był nadzwyczaj wartki i rwiący, ale Hu- 
tnik wiosłował z wprawą i siłą, o którą niktby 
go nie był posądził przed chwilą, widząc go tak 
wyczerpanym. 

Od czasu do czasu puszczał wiosło, aby 
przyłożyć rękę do piersi policyanta, i potem ze 
zdwojonym pośpiechem płynął dalej z oczyma 
nieustannie utkwionemi w ciemną linię hory- 
zontu, zdającą się w połowie przecinać rzekę. 

Tak w niespełna pół godziny dotarli do 
pierwszych drzew lasu. 

Hutnik zapalił latarkę, umieścił ją na przo- 
dzie czółna i wpłynął w mroczne i bagniste 
kanały, podmywające las., 

— Czy to ty, ojcze ?— spytał głos jakis z góry. 
— Ja — odparł Hutnik, przywiązując łódkę 
do żelaznego łańcucha, przyczepionego do je-! 
| mego z pni drzewa, stanowiącego podstawę | 
| jego szałasu. 


Dziewczyna wydała stłumiony okrzyk, 


azn Schayc erów. 


we i-wowie 
poleca najtaniej w największym wyborze 


Koniokcy! za | 


___ PRZEGLĄD z dnia 11 grudnia 1895. 


— Zwykłe whisky — odparł Hutnik. 
Jaunet roześmiał się. 
— Prędzej — rozkazał krótko. — Przystaw | — Ot, eo to jest byś przyzwyczajonym do 
wodę do ognia. napitków paryskich! Jak tylko człowiek prze- 
Wszedł dochaty i złożył rannego natapczanie. | łknie coś nie podprawianego, zaraz mąci mu | 
— A teraz idź spocząć — rzokł do córki — Í się w głowie. 
i staraj się zasnąć prędko. Popatrzył uważnie na swego przeciwnika 
Dziewczyna hie nie odrzekła na to. Przy- | bez zawiśe:. 
zwyczajona była do wybuchów fantastycznego | — Nie przymawiając, masz pan tęgą pięść — 
humoru ojca i wiedziała, że najlepiej milczeć, | rzekł. 
kiedy był zgnębiony lub zafrasowany. Zbliżyła | I podniósł rękę do czoła, 
się więc cicho do niego, podała mu białe czoło, | zdawał się czuć dotkliwie. 
którego on dotknął roztargnionemi ustami, 1| — Teraz — odezwał się Hutnik — możemy 


widząc go wychodzącego ? z lochu z Jaunetem | 
w ramionac 


w którem ból 


znikła w swojej komorze, zamykając drzwi. pogadać. 
Woda zaczynała kipieć w kociołku. Hn-| — I owszem. Ale radbym wiedzieć, gdzie je- 
tik nualał wrzątku do zniseczki, zmieszał ze stem? — odparł raniony, rozglądając się Z Gle- 


spirytusem i uraaczawszy w tem chustkę, przy- kawością po izbie. 

łożył kompres na czoło rannego. Potem czy- — Jesteś pan u mnie — oznajmił Hutnik. 
stą wódką zaczął mu silnie rozcieiać twarz.| — Wiesz pan — rzekł agent — że kapitainą 
Lecz ani kompres, ani rozcieranie nie wywarły | myśl miałeś, płatając mi łeb w ten sposób. 
żadnego skutku. =- Dlaczego? 

Wtedy Hutnik ostrzem noża rozchylił ań) Bo inaczej nie rozmawiałibyśmy z sob ą 
ciśnięte zęby Janneta i wcisnął między nie on tej chwili, a im więcej na pana patrzę, tem 
szyjkę manierki z wódką. bardziej jestem przekonany, że konwersacya | 

Energiczny ten środek wywołał prawie | nasza będzie obustronnie bardzo interesującą | 
natychmiastowy: skutek. Twarz rannego skur- | Hutnik drgnął i spochmurniał nagle, a 
czyła s e. jakby z bólu, potem otrzeźwiony poli- | dłoń jego nerwowo targać zaczęła wąsy. 

ant wyprostował się nagle na siedzeniu i na| — Ale przedewszystkiem — ciągnął dalej | n 
aS bil trafił palnął przed "siebie pięścią, która | Jaunet — czy nie byłoby niedyskretnem zapy- 
trafiła w pierś gospodarza. j taċ kochanego pana, dlaczego urządziłeś mnie 
— Milion djabłów! — krzyknął rozzłoszczo- | w ten sposób ? 
ny — palisz mi wnętrzności! — Dlatego, że śledziłeś mnie od wyjścia z do- 

Hutnik był tak uradowany rezultatem į mu, w którym mnie spotkałeś. 
swoich zabiegów, że nie zwrócił uwagi na wy- | Jaunet zaczął się śmiać i nio nie odrzekł 
buch za swej ofiary. | na to. 

— A co? -— zapytał, — Lepiej teraz? — A teraz pytanie za pytanie — rzekł Hu- 

Jaunet wykrzy wiał gię straszliwie. tnik -— dlaczego ty śledziłoś mnie? 

— Wody! —- wyjązał — wody.. prędsej! f — Boś pan wzchodził z domu pań Smither. | 

Hutnik podał mu gliniany dzban, który! -— Jakto? — znasz je pan? — zawołał. 
agent JEŻY oburącz i zaczął pić, chciwie. irek I pan | jak widzę. 

o sti piorunów! — zawołał, gdy ugesił ; Grczay błysk zamigoteł w czarnej źreni- 
MrT e — cóżsś mi pan dał połknąć: ? ley Hut nike. 


= SŮL 

— Tak, ale nie utrzymuję z niemi stosunków 
w tym celu, co pan. 

— Bardzo prawdopodobnie, panie Maffisto. 

Twarz Hutnika wyraziła zdumienie bez 
granic. 

— Jak powiedziałeś ? 

— Powiedziałem: Maffisto. — No, no, nie 
zapieraj się pan — dodał po chwili z przebie- 
giym usmiechem. — Byłaby to daremna praca. 

Tam do licha! — aklai Hutnik — jak na 
człowieka, który sam nim jest, źle umiesz roz- 
poznawać swoich. 

Jaunet, mimo dotkliwego bólu, parsknął 
śmiechem. 

— Ha! ha... a to paradne!.. To mi się podo- 

No, podaj rękę, stary, bo jeżeli jesteś ta- 
kin 'Maffistą, jak ja, można cię jeszcze zaliczyć 
do rzędu uczciwych ludzi. 

Hutnik, zbity z tropu, wpatrywał się w nie- 
go z zadziwieniem. 

— Więc nie należysz do bandy Luiggiego — 
zapytał, nie dowierzając. 

Jaunet zaśmiał .się jeszcze głośniej, lecz 
naraz zaklął, bo wydało mu się ; że mu rozpa- 
lonem żelazem świdrują w głowie 

— Niech cię djabli wezmą... a to masz pięść !... 

— No... trzebaż nam się raz porozumieć — 

nagli? Hutnik. 

— Przecież po to tylko tu jestem. 

— Czy możesz mi powiedzieć, dla czego sle- 
dziłeś ear Bo tak było... — dodał groźnie. — 
Ani się waż zaprzeczać. 

— Ależ ani mi w głowie zaprzeczać — rzekł 
Udet: -— Tak, śledziłem cię, bom się choiał 
upewnić o jednej rzeczy. 

— A mianowicie ?... 

— Ot, w czem rzecz. Kiedyś pan wychodził 

z hotelu pań Smitkerowych, zdawało mi się, że 
cię poznałem. 


Uag dalszy nastąpi). 


KU „ roA it EVA Fraktykant pocztowy, zarazem te-| 
k H e opine pi ażczenie, sd A Timme t Capsi n mad 
(zs. | król nadworsa fa- © bryka powozów | uprzęy A |szĘg 1. [| LUDIMEDI. capsici comp. 
i ak; "33 == *. Bi PADA i SArz8dnż EE S= z apteki Richtera w Pradze 


=== 


Ee & J. Ftromenger 


wọ Lwowie ul. Karola Ludwika l. 5 poleca na sez n zimowy W rk 


SZATU Z pierwszej 


EA 
- Mealność przy ulicy Zamkowej l. 1è 
pełożona na pięknym wzgórzu obok rem | 
PY kolejowej chejunjąca blisko morg ob- 


sprzedznia. Posiadłość ta nadaje Się szrza- 


uznane jako znakomite uśmierza- 
jące naocieranie; po cenię 40 kr., 

70 kr.i 1 fi. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na- 
leży zawsze krótko a węzłowato 


bardzo tanio do 


Bozego drzewka 100 sztnk | 

za % zł. w handlach WW. Nie- | 

męjowskiego Lwów Tea- 

tralna 8, Jagiellońska 6. Zlece- 

nis z prowincyi odwrotnie, Nale- 

ży sie spieszyć z zamówieniami 
bo zapas nie wielki. 


sBaterye wełniane i jedwabne 
na suknie i p: krycia do futer etc, 


tarchany, bieliznę damską i.męzką, pończochy, skarpetki, jakotaż orygin 
bielizną prof. Pre Jaegera. 


Wyssctowame towary sprzednie 
niżej cem fabrycznych portiery, 
firanki, dywany, resztki materyi meblo- 
wych, 'pluszów, kretonów, chocników tp. 
Magazyn A. firzysztyłowicza Lwów 
plac Halicki 1. 2. 

 Miechy kowalsuie diugie po zl 
32, cylindrowe po zł, 100. Kowadła, srub- 
sztaki i t. p. poleca Wiotr t hrzą 
gtawaslii bandei żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny I (naprzesiw Katedry). 


aktad ar ior ai greiczog 
5 (LEŚ ARR 


«<A> 


zag z 


kę, R a z "AH 
Świeży transport Śwów, EAA r 


fortepianów, piamin z najlepszych 
fabryk osobiście wybranych po cenach na- 
der umiarkowanych z gwarancyą polece 


Klaudya ńiarkiewiczowa 
Lwów, Teatralna liczba 8 
(plac sw. Ducha). 


SYRIUSZ 


Artur Kościcki 
Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Maja ? 
poleca 


Hea upemwimi5 świąłeczna i RnRowaraczne fotografie 
wszystkich formatach i rodzajach szczególnie PLATYNOWA także poleca 
kompletne 

75 OGNIEM I MIECZEM Pg 
ciecha Kossaka i Jana Styki. Widoki Lwowa, fo mat o AC 


2 za koronę 
ulica Trzeciego Maja liczba 7. 


Wira ran iz Mam zaszczyt zawiadomić, 


kański but. 1 zł. Likier a la Chartres bu: 
1 zł. 50 ct. 1121 2—? 


Wyborne wędiiny 
bulion i ciasta domowe, 
Szynki sposobem {francuskim marynowane, 


głowizna zwijana i kielbasa po 85 ct, po- 
ledwica w pecherzu po 1 20, ozory wołowe 


że już otrzymałem świeże 


i takowe po najtańszych cenach polecam. 


plusze, aksamity, chustki damskie (Himaiaga) plaidy meskie, płótna, szirtingi 


<BR KZT EEEE E SE TOASTERS RBE AS N A E CA 


12 iHnstracyi fotodruxiem z oryginałów Juliuszą Kossaka Racfzwice Woj- 


Zakład otwarty od 8 rano do 6 wieczorem. i Zdjecia wykonują sw od 9 do 2. 


towary świąteczne 


«6 SANIE 


kocy, dariy, pokrycia na nogi, dzwonki na kenie i t. d. 
Na a posyłamy cenniki, 


alsa 


PEL an 


Filja i | nsfty 


ulica Czarnieckiego 
A. A. 


wa 
się 


Sprzedaja najlepszą nie- © 
zapalną, bez żadnych do- $$ 
mieszek rozmaitych olejów, © 
Mattę, od tylu lat znaną z 
dobroci i bezpieczeństwa Szan. 
/ P. T. Publiczności, po najamiar- 
kor ańszych c:nach. 

Dostawę do domu uskuteczniam 
od płęciu liter bez żadnego 
osobnego wynagrodzenia 
ABE Na żądanie Szanownej Pu- | 

„blczności zap:owadziłem sprzedaż $ 
asygrat na nafty w składzie lamp $ 

przy placu Maryackim L 9 w 


=t 
| 
| 


o 90 ct, bulion z drobiu dla chorych rA , 
3 złr. bwion DiRi Ima sorta 6 zir. Jigal Dia wygody Szanow nej P. T. Publiczności, podaję mały wy- 2 /handlu win i del. Wgo Stanisława Markiewicza H 
sorta 4 złr. wszystko za jeden klgr poleca ciąg x mego cennika. Hf n s v „ Mnsiałowicza i Janika, 

Zarząd dworu Putiatycze "= sa w JE BR: Pe: ig a 5; 7 a Alberta Szkowrona, 
Nauki Bahojietja zed Towar świeży pierwszej jakości! r j EE a A 
(auki bahniceryi seda byc, | 8 ta LA ch okazaniem wydają nafte składy moje: IĘ 
udziela OSO NO za porozumienism, ŹBIO |, kig. MIGDAŁÓW wybieranych 56 ct, '| klg. FIG sułtańskich deserow. 50 ct. | ke ni, Sobieskiego l. RE A I Je: 4 

ROWO w k rsach specyalnych (dla Par) > „ MIGDAŁÓW bardzo ładn. 48 „ 5 » FIG sułtańskich 261. . 34, | 8 R Di M 
odrębnie), zazła ` Kaci przepi owadi sign » » DAKTYLI marokańskich 90 ;, o » » FIG wiankowych s IIB > „s = WIEME b, Laow. 
tra, informuje L. “. Veltzó, Krakowska |. DAKTYLI aleksandryjsk. 34 ,, » » CYKATY dużej . a05 

bi N l k „ » DAKTYLI Calilifat 32 , » » ARANSINI dobrej . 56 , 
Albin Solecki » » RODZYNEK sultans. 26 i 32 ,, » 7 MARMOLADY owocowej 40 , 
» „  RÓDZYNKK Elemedużych 34 ,, a » POWIDISŁ bośniackich . 16 , 
Lwów, Wałowa 11. » » . RODZYNEK czarn. drobn. 24 ,, n n MASŁA śwież, do chleba GU , 
haz del towarów korzennych i| , „ MALAGI pa gałązkach . 90 ,, a „ MASŁA dwors, do potraw 48 , 
wyrubów młynarszich poleca to , , M, REC? 207, PZ aka znakomitego . . 26 » 
w najlepszej jakości po cenach najniż HOW tureckich łu- Ibaki m IE . 20 
uc Dobór A lod zastosowany do "szezony ch o Bp 4 4 MĄKI najpiękniejszej . 15 k P F 
różnych wymagań P. T. kupujących. Zle-| „ „ ORZECHÓW włoskich par Jeden słoik konfitur Ę o BO - Sławne piwo bawarskie 
cenia listowne uskntecznia się odwrotnie Pa ORZEC i ba af? m s 13% p A EZ miodu j5 5 baj 

Wauny, ziizbady, bidety, kanapki g CHÓW włoskich łu , ekagram wanilii o 00, M6 
a piecami nA klozety pokojowe uajtame| szczonych . . . . 50, 1 laska wanilii, BU dl eil y AU 
poleca Z Gościelu, tuye- aków 15. 


Łyżwy najlepsze, angielskie, najnow- 
= 4 Boca po 1.25, 1.75, 2.26, 
2.85 do zł. 6 poleca magazyn Ssporiowy 
Wiktor berger, Lwón Akademicka 
8. Stare łyżwy przyjmuje do ostrzenia ) 
niklowania. 

Horrzowski Stanisław, Karola Lu- 
dwika 3 fortepiany, barwonium instru 
menata samogrające (aristony etc,) Na raty 
Cenniki gratis. me 

ugcodniK tachowy w sile wieku 
wykaże się dobrymi konduitami, poszukuje 
odpowiedniej posady jaao kawaler od Nu 
wego Roku, pod adresem Deminik Jedlsn 
ski op. Rzeszów, 1-4 

Porrzebny inkasant zawiadowca in 
teresu, zakresu przedsiębiorstw. z «aucyą, 
pensya BLU ztr. Oferty tylko lisiowne p d 
„C“ przyjmuje z grzeczności biuro £'lohna 

Dwie młode Francuzki od ! stycznia 
są z raz do umieszczenia przez bióro Bo- 
cumit L Lwów tynek 49 dom Andryołego. 


butelkę. 


iam franco. 
Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. 
kreślę się z pełnym szacunkiem 


L. 


Lwów ni. Batorego 1. 2. 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 


Utrzymują także na składzie różne gatunki tylko naturalnych 
win, wyb.rny rum bremski, horbatę  wódzi zagianiczne i krajowe 
oraz bardzo doury kontak francuski po 3, 3'50, 4, 4.50 16 złr. za 

zamówienia z prowinsyi odwrotnie na żądanie, cenniki wysy- 


Publiczności 


LEONARD SOLEC AE 


KAROL BAŁŁABAN we wod 


kawę. herbatę chińsko-rosyjską i Bam bremaski 


' wprost z beczki na szklanki i butelki 
sprzedzją 
'Musiałowicz i Janik 
8 Maja 1. 2, 

EE przez lekarzy polecone. TE 


"Gk. uprzywilejow. 


BRUK SAKEA 


taflowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


Magazyn pod firmą 


kauczyński et Ubers 


5x KAWA: BEEBATA: Lwów. ul. Karola AA 17 
“ue 43, ko Portorica — | ciemno naciągająca z miłą wonią: || 705: uł. Baźmiorzowska l. 26 R. wspaniałe deko:acye do ozdobienia $ 
ś „SĘ „ Cuba gruboziar.. 3.50 | ya kg. Cungo - „ L60f| polecają swe najlepsze wyroby 
emonom zonaty, bezdzietay, poszuka |49  „  ejlon ala Ed "ad oT BEDES i Bożego drzewka , 
je posady na ordynaryę wę Ee „n  Seyion gouboziarn . 1040 » mulijnej , . 3— N kl t fl h > 
A ia: Ekonom, postę resaute Boj: a'm - a ou najprzedn. D en u Mojęgkć oe Moskan + $4— DZ da W d ać i Ceny nadzwyczaj niskie. 
guchwała, _ | SFS n occa arabska „ 10,70 > elange de Lvndre „ 4.— e ch jakościach i rozmiarach |; Taniej jak w magazynach wiedeńskich. 
Naus „yciel posiadający -wazechstron: |-5 © ® Jawa złota gruboz. |. 10.70 n a siewek |. agh eOe TEE ER ; > ore ieni lony -100 na;rozmait- 


ne wykształcenia udzielający oprócz praed- 
miotów dla szkół gimnazyalnych, takze 
Języka francuskiego i angielskiego, puszu 
kuje posady w uomu cbywatelsniia na Wsi. 
Uwiadomienis Biuro ogroszen yć 2 
Lwów. 

Z dobrej rouzmy osoba w ; id 
wieku, ziająca się na hucho, gospodar- 
stwie, poszukuje umieszczenia Go zarząduj-j ; 
domu u wdowca lub księdza. Zgłorzeniu 
przyjmuje tylko w zamkniętych listach pod 


Zamówienia Z naci uskuteczniają ad e ton 


= 


5 maja 1896 rozu młyn turbincw. o 3 parach walców, 


kew, Pośrednictwo biur wykluczone. 1-4 


po "aaa iaw i" 


kedaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


no, poczta w miejscu, stacya kolei Bortniki, 


a EW WLTENY TOPY TEM 


Pepier z fabryki Czerlańskiej, 


Jo mydzierawurcuji 


miemach 1 najnowszem urządzeniem wraz z młynem zwyczajnym 
uterami ©. D. N. su poste restante Uzort jo 3 kamieniach. Bliższe dane udziela naczelny Zarząd dóbr Żuraw- 


szych błyskotek z aniołkiem=z .g viązd: 
ką itp: po złr. «,6%, 3 60 do złe. lu, 

Putentowane lichtarzyki tuzin po ct. 
5, 6, 8 do +5. 

Włosy aniołów kowerta po 10, 12 et. 

Wata na snieg podwójni: pakowaną 
lu ct. 

Ognie do oświetlenia Bożego drzewka 
po 10, 15 i 30 ct 

Fatentowane podstawki 
drzewka po ałe. 1 50. 


szyby solinowe (balgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe I w deseniach, 
szkke zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 


oszklemia nowych bndowli 
wykonuję się ped gwaran- 


cya najstaranniej. | 


Kit i diamant do rżnięcia szkła. 


| 094 eyed l r TT TZ n a RAA NY ZADANO aa 


2 ka- do Bożego 


gólnie da PP. budowniczych tudzież osób 
szużających świeżego powietrza i piaknegu| 
widoku. Wisdomość ul. Żulińskiego 1. 4. 


Sprzeńisją się przejeźdo .e powozy, 
2 karety podwójne, lando, dorożka, mał 
sónie. Widzieć można w magazynie PE 
btrobiengerów, Lwów, ul. Karoia Ludwi- 
ka 1. 5. 2-4 


ńiobae zbliżających się Świąc | 


pod gwarencją naturalnego dwor- 
ski go, deserowego i ku:hennego 
jako oż 


w 500.003 ja 


Zarazem poleca t;ż swój skład wsze]- 
kich gatunków sera i wszystkich towarów! 
korzennych w najcelniejszych gatunkach 


RUSIN BUCHSTAB 


_ pod dwoma gołąbkami, Krakowa 25, 
murowana, w uroczej i zdrowej okolice 
blizko zakłada wychow. 00. Pań 
w Chyrswie położona, z % m. gruntu jest 
zaraz z wolnej ręki zą 10.000 zir, da! 


sprzedania. 
Blifszej świadomo ści udzieli sama wła. 


Pośrednictwo wykluczone. 1-1 


Pierścionki 
zaręczynowe, obraczki, 
szpilki álubve srebro stoto 
we (uczadownia cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszalkie bizuterya 
poleca Jaa Jaczymaw ju: , 
biler, Kwów, Hotał 
Enropejgki. 


Dobre i trwałe trwało | 


zszysy do szycia 


Singera 
w 3 wielkościach 


Howe C. I Howe A. 


ENa w 2 wielkościach. 
,Minerwa w 2 wielkościach, Thö- 
,nix w 2 wielkościach, Qylindrowe 
| maszyny, maszyny do szycia Tę- 
g do nabycia najtaniej u 
Gizyckiego 


rh spy: dla maszyn dn szy- 

cia, Wiedeń WII Siebersternm 

| gasse 64. Założone w r. 1868 

Jlustowana cenniki gratis. Najlepszy war- 
stat dla napraw. 


63669680099846 


| Karol Balłaban 


we Lwowie; 
pod „Złotym Kogutem“ 


ulica „Halicka 
połecz na Święta 


| zupełnie świeże owoce  połue| 
dniowe i ogółem wszystkie w 
ząkces Aaadla korzennego 
wchodzące: towary po najtań- 


| 


|szych cenach — w gaug 
- najlepszym. 


| ©0000 3c1860880 


80: 
Richtera Liniment z „kotwicą” 


i tylko butelki- opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą“ 
uznać za prawdziwe. 


Richtera apteka 
ped złotym wom w Pradze. 


zaopatrzyła sie niżej podpisana firma | 
w 100.000 kgr. masła Stósowne. podarki 
na 


Gwiazdkę. 


i sprzedaje o 2: pr. taniej ga jm Wielki wybór oryginalnych ja- 
Ipońskich przedmiotów z drzewa. 


Przedmioty z terrakoty do pomalo- 
wania jakoto: talerze, wazony, pod- 
stawki i t. p. 


Przedmioty z drzewa białego 
do pomalowania. 


Farby olejne i akwarelowe 
w eleganckich kasetach, w wiel- 
kim wyborze. 


Wzory do malowania. 
Ozdoby na drzewka 


ściciełka J. R. poste restante Wojtkowa. W Sortymentach o różnych cenach. 


Świeczki woskowe, Pozłó:ka 


itp. Permumerya, Mydła toale- 


towe, Wodę kolońską itp. 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. 


| | WOEŻ 


Koniak tokajski 
znany z dobroci, duża flaszka 1.50. 


„PRABABKA" 


stara żytnia wódka, duża flaszka 1 złr. 
Wszelkie gatunki Wina i Wódek 
poleca najtaniej handel 


B05W A BEA 
Akademicka 22. 


"ATETHGYN"PT" POSTOW PTE ". 


Do zaopatrywania okien 
na zimę: 


Waleczki elastyczne 
białe i brązowe 
Wałki grube do drzwi, 
kit, Gips, Cement i t. p. 
połeca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38 


Cuky deserowe znakomite 


odznaczone na wystawach kraiowych i 
zagranicznych złotemi med | aksamit, 
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako osjlepsze uznaas zostały 
pół klgr. 4.20 poluca codzień świeże 


Henryk Treter 


właściciel parowej fabryki czekoiady ml 
kKKoperaika 1. 8, obok apteki. 


sunnt ski 


= l 


i drzwi 


masam 
=>, 


jedyny wyłączny skład 

wszelkich istniejących instrumentów mu 

zycznych, skrzypiec, basów, fietów, klarse“ 

ItÓW, trąbek, ligelnornów itp. stron 

kone erto wych, aristonów, manopanów 

herofonów i F'em* kuć us; symfonianów * 
polifonów 


Jeneralne zastępstwo tylko u 


8. Kapralika 
Lwów obok Narodnego domu. 
Cenniki gratis. 


Z dmakkatni=nar. W, Manieckiogo. Zarządon W. Bodak. 


